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S M  CZĘSTOCHOWSKIE
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CENA PRENUMERATY: d o  d o m u  lub z p r zesy ł ka  po ­
c z t ow o 2 z ł o t e .  Cena po]edyńczego  num eru  10 g roszy .
K on t o  c z e k o w e  w P o c z t o w e j  Ka s i e  O s z c z ę d n o ś c i o w e j  Nr .  307.955 -  —
R e d a k t o r  p r z y j m u j e  c o d z i e n n n i e  od  god zi ny  8 — 10-ej i od  17 — 18-ej.

Bedałtcja i Administracja.- 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-CO. 
BadomsKo, ul. Brzeźnicba 1

f ' T - K J Y  w' e r s z  mi l i me t r owy  p r z e d  t e k s t e m
k—i—i  ' t  v _ l 4 _ - 0 / - . L _  t  i • 4o gr. W tekśc i e ,  ze t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g rosz y.  D r o b n e  o g ł o sz en i a  wyr az  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o gł oszen i e  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ł o s z e n i a  z a g r a n i c z n e  100 proc.  d roż ej .  Og ł os ze n ia  s k o ś ­
ne,  f a n t az yj ne ,  t a b e l a r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 proc.  d ro ż s z e .  — — —

Przez ruch inwestycyjny
— likwidacja bezrobocia.

A jencj a  , l sk ra“ , p r a g n ą c  p o i n f o r m o ­
w ać  s ię  o p r z e b ie g u  i rea lizacj i  t e g o ­
r o c z n e g o  p r o g r a m u  i n w e s t y c y j n e g o ,  
zwróci ła  s ię  d o  d y r e k t o r a  n a c z e l n e g o  
F u n d u s z u  Pra cy  pos.  Zb.  M a d e y s k i e g o  
z p r o ś b ą  o s c h a r a k t e r y z o w a n i e  b i e ż ą ­
ce j  k a m p a n j i  in w e s t yc yj ne j .

—  G ł ó w n ą  c e c h ą  o b e c n i e  rea l izo ­
w a n e g o  p r o g r a m u  i n w e s t y c y j n e g o  jes t  
p r z e k a z a n i e  lwiej  części  f u n d u s z ó w  
p r z e z n a c z o n y c h  na  in w e s t y c j e  n a  p o ­
zyc je  tw ó rc z e .

P rz e z n a c zy l i ś m y  b o w i e m  z b u d ż e tu  
na sz e g o ,  w y n o s z ą c e g o  o k r ą g ł e  110 
mi ljn.  zł., 82 mil jn .  zł. na s f i n a n s o w a ­
ni e  robót ,  w t e m  32 mi ljn .  z F u n d u ­
szu Pracy ,  a 20 mi l jn .  zł. z F u n d u s z u  
I n w e s ty c y jn e g o ,  a na ró ż n e g o  rodz a ju  a k ­
c je  p o m o c y  —  ty lk o  30 mil jn.  zł. Po- 
z a t e m  d r o b n ą  s u m ę ,  w y n o s z ą c ą  — jak  
w te j  chwili  —  z a le dw ie  4 promi l le  na  
n a s z ą  a d m i n i s t r a c j ę .

—  J a k a  z achodzi  różnica  m i ę d z y  
p r o g r a m e m  t e g o r o c z n y m  a z e sz ło roc z­
n y m ?

—  P r o g r a m  t e g o r o c z n y  je s t  z n a c z ­
n ie  lepiej  p r z y g o t o w a n y  pod  w z g l ę d e m  
ce lowo śc i  i g o s p o d a r c z e g o  z n a c z e n i a  
niż w r. ub. ,  k i e d y  n a s k u t e k  p ó ź n e g o  
u k o n s t y t u o w a n i a  s ię  F u n d u s z u  Pracy  
n ie  m o g l i ś m y  w y s tą p ić  z ta k im  p la n e m .  
Nie  u l e g a  w ą tp l iw ośc i ,  że e f e k t  z a t r u d  
n ie n i a  w t y m  rok u  b ę d z ie  w iększ y  niż 
w r. ub.  P rz y p u sz c z a m ,  że z a t r u d n i m y  
c o n a j m n i e j  5 razy  więce j  b e z r o b o t n y c h ,  
niż w r 1932 p r a c o w a ł o  przy p o m o c y  
k r e d y t ó w  p r z e z n a c z o n y c h  na  w a l k ę  z
b e z r o b o c i e m

— W jaki  s p o s ó b  z a p e w n i a j ą  p a n o  
wie  z a t r u d n i e n i e  n a jw ięks ze j  i lości  o 
s ó b  z k r e d y t ó w  u d z ie lo n y c h  na  ro 
bo ty .

W t y m  ce lu  us ta l i l i ś m y g ó r n ą  gra 
n ic ę  udzia łu  F u n d u s z u  Pracy  w po kr y  
ciu za r o b k u  d z i e n n e g o  ro b o tn ik a ,  o k r e ś  
łając  n o r m ę  3 zł. dla  ro b o t n i k a  n ie w y  
kw a l i f ik owa neg o ,  4 zł. d la  wykwal i f jko  
w a n y c h  r o b o t n i k ó w  i 5 zł. dla d o z o r u  
Ty lko  w w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  nor  
m y  te  m o g ą  być p o d w y ż s z o n e  o 1 zł 
dla m ie j sc o w o śc i  o wyższych ko sz ta c h
u t r z y m a n i a .  . . .

—  A więc  to jes t  w y so k o sc  d o p u ­
szcza lne j  dn iów ki?

— Ależ nie,  wpros t  p r z e c w n i e .  
N ależy  p o d k t e ś l i ć  to  m o c n o ,  ze te n o r ­
m y  to  nie je s t  wys okość  dn iówki ,  lecz 
w y s o k o ś ć  ud z i a łu  F u n d u s z u  Pracy  d la  
k r e d y to b io r c y ,  k tó ry  prowadzi  roboty .

—  O ile r o z u m i e m ,  P r z e z , t e  n.o r " 
m y us i łu ją  P a n o w i e  rozsze rzyć  za s ię g  
s w ej p o m o c y  n a  z a t ru d n ie n i e .

— Ścis łe  — proszę  Pana  — r e s p e k ­
t o w a n i e  n o r m  u s t a l o n y c h  przez  un- 
d u s z  Pr a c y  je s t  d e c y d u j ą c y m  W^P.° 
c z y n n i k i e m  d o b r y c h  e f e k tó w  wa i z 
b e z r o b o c i e m .  Im ściślej  będz ie  s> oso^ 
Wany ud z i a ł  F u n d u s z u  Pracy  w nor  
m a c h  d n i ó w k o w y c h  r o b o tn ik ó w ,  e m  
w i ę k s z a  b ę d z ie  l iozba ludzi ,  k tórzy  o-  
t r z y m a j ą  p ra c ę .  D ą ż y m y  tą d r o g ą  °  
jak n a j s k u t e c z n i e j s z e g o  wykor zys  a m a

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„CARMEN”
A leja 38 (po restaur .  „Adrja ) 

S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i .  
C z e s a n i e  o r a z  t rw a ła  o n d u l a c j a  n a j ­
ś w i e ż s z y m  a p a r a t e m  m o d .  na  r. 1934. 
M anici re . F a rb o w a n ie  w łosów , rz ę s  i brw i. 
P o l e c a j ą  s ie  Sz. K li j e n te l iJ a n  i  Tadeusz.

przez  in ic ja t yw ę p u bl ic zną ,  s p o ł e c z n ą  i 
p r y w a tn ą .

—  W c z e m  prze jawia  s ię  w s p o m ­
n i a n a  przez  p. D y r e k t o r a  c e l o w o ś ć  
g o s p o d a r c z a  ro b ó t?

—  J a k o  p o t w i e r d z e n i e  w ię k sz e j  c e ­
lo woś c i  r o b ó t  t e g o r o c z n y c h  n a l e ż y  w y ­
m i e n i ć  wie lki  udz ia ł  F u n d u s z u  P ra c y  
w b u d o w i e  d r ó g  ko ło w y c h  w s u m i e  25 
mi l jn .  zł.

Na b u d o w ę  i w y k o ń c e e n i e  n o w y c h  
linji ko le jo w y c h  p rzezn ac zy l i ś m y  w t y m  
roku  5 mi l jn .  zł., na  ro b o ty  w o d n o -  
k o m u n i k a c y j n e  5,6 mi l jn .  zł., na  r o b o ­
ty m e l j o r a c y j n e  7,4 mil jn.  zł., na  e l e k ­
t ryf ikac ję ,  g azy f i k ac ję  i ł inje t r a m w a j o ­
w e  b l i sko  4 mi l jn .  zł., a wresz c i e  na  
b u d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e  r o b o t n i c z e  
5 mil jn.  zł., z c z e g o  4 mil jn.  o d d a l i ś m y  
d o  dy sp ozy c j i  T o w a r z y s t w a  O s i e d l i  R o ­
b o t n i c z y c h .

—  W jak ich  r o z m i a r a c h  p r o w a d z o n e

są  w t y m  ro k u  i n w e s t y c j e  w m i a ­
s t a c h ?

—  Na i n w e s t y c j e  m i e j s k i e  p r z e z n a ­
c zyl i ś m y w t e g o r o c z n y m  p r o g r a m i e  
p o n a d  13 mi l j n .  eł. S u m a  ta  s łuży 
dla z dr ow ia  p u b l i c z n e g o  i w y c h o w a n i a  
f izycznego ,  u l e p s z e n i e  n a w i e r z c h n i  ulic 
i w y k o ń c z a n i e  b u d o w y  d a l e k o  z a a w a n ­
s o w a n y c h  b u d y n k ó w  szkół  po w  szech .

F i n a n s u j e m y  więc  rob o ty ,  m a j ą c e  
z n a c z en ie  d la  rozwoju  i p o d n i e s i e n i a  
k u l t u r a l n e g o  m i a s t a , p r z y t e m  z w r a c a m y  
u w a g ę ,  a b y  w ś r ó d  ty ch  r o b ó t  w ię k s z o ś ć  
s t a n o w i ł y  ob jek ty ,  k tó re  po  w y b u d o ­
w a n i u  m o g ł y b y  s ta le  z a t r u d n i a ć  n o ­
wych p r a c o w n i k ó w ,  jak  rzeźnie ,  g a z o ­
w n i e  i t. p.

P r a g n ą c  d o p o m ó c  m i a s t o m  d o  z d o ­
b y c i a  r a c j o n a l n y c h  p la n ó w  z a b u d o w y ,  
p r z e z n a c z y l i ś m y  w t y m  roku  1 milj .  zł. 
na  o p r a c o w a n i e  p l a n ó w  ro z b u d o w y .  
F u n d u s z  te n  rozdz ie la  s p e c ja ln a  k o ­
mis ja ,  u s t a l a j ą c  p e w n ą  k o l e j n o ś ć  dla 
mias t .

Z t y p u  po w y ż sz y c h  in w es ty cy j  w y ­
n ika ,  że d z ia ła ln o ś ć  F u n d u s z u  Pra cy  
o b e j m u j e  n a j b a r d z i e j  ż y w o t n e  p o t r z e ­
by  p u b l i c z n e  i że w p e r s p e k t y w i e  s z e ­

re gu  lat  m u s i  o n a  w p ł y n ą ć  r a d y k a ln ie  
ja k o  p o m o c  f i n a n s o w a  d la  gm in  m i e j ­
sk ich,  p r o w a d z ą c y c h  b u d o w ę  tak ich  
ob je k tó w ,  jak  w o d o c i ą g i  i k an a l i zac ja ,  
ins ta lac je  g a z o w e  i e ie k t r y j ik acyj ne ,  
c h ł o d n i e ,  rzeźnie ,  t a r g o w is k a ,  u r z ą d z e ­
nia na  poz io m  g o s p o d a r c z y  i ku l tu ra lny  
m i a s ta  oraz  na  d o b r o b y t  lu d n o śc i  miej  
skie)  w o g ó le ,  a rzesz  ro b o t n i c z y c h  w 
szczeg ól nośc i .

—  Któ re  z tych  r o b ó t  są już  z rea l i ­
z o w a n e ?

—  O p r a c o w a n i e  k a m p a n j i  t e g o r o c z ­
ne j  zos ta ło  z na sze j  s t r o n y  w ogó lnych  
z a r y s a c h  s k o ń c z o n e .  Cały a p a r a t  z o ­
s ta ł  już  u r u c h o m i o n y .  N i e z b ę d n e  d o  
u r u c h o m i e n i a  p r z e w id z ia n y ch  p l a n e m  
t e g o r o c z n y m  r o b ó t  f u n d u s z e  zos ta ły  już 
przez  n as  w y p ł a c o n e .  Nic więc  nie  
s to i  n a  pr zeszko dz ie ,  a b y  in i c ja torzy  
f i n a n s o w a n y c h  przez  n a s  r o b ó t  p r o w a ­
dzili j e  w sz y b s z y m  t e m p i e .  O b e c n i e  
k o n t r o l u j e m y  i n a d z o r u j e m y ,  p r o w a d z o ­
ne  r obot y ,  o ra z  p r z y g o t o w u j e m y  do  
da lsze j  dz ia łalnośc i  F u n d u s z u  Pracy  na 
o k r e s  od k w ie tn ia  1935-36 p o c z y n a j ą c — 
z a k o ń c z y ł  w y j a ś n i e n i a  po se ł  Zb.  Ma- 
deyski .

S.p. min. Br. t a k i e g o  zamordowali bojowcy U.O.N.
Minister sprawiedliwości mówi o śledztwie. — Trzech wspólników m o r­

dercy schwytano — Kapelusz i gazeta  zbrodniarza przyczyniły się
do wykrycia sprawców zbrodni.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p. C z e s l a w  
M i c h a ł o w s k i ,  p r zy ją ł  w c z o i a j  p r z e d s t a ­
wi c ie l a  . G a z e t y  lJ o ! s k i e j “ , k t ó r e m u  u- 
d r i e l i ł  wy wi ad u,  d o t y c z ą c e g o  p r z e b i e g u
i wyni ków ś l u d z t w a  w s p r a w i e  m o r d e r ­
s t w a  ś. p. min .  gen.  B r o n i s ł a w a  P i e r z c -  
k ie g o .  t

Oto,  co  p. Minis te r  Micha łowski  o 
świadczył :

„W chwi l i  o b e c n e j  s t an  rzeczy jes t  
taki,  że m o żem y  b ez  szkod y dla n a ­
szych  prac  pośc igow ych udzie l ić  in fo r ­
macj i  o d o t ychczaso w ym  wyniku ś le dz ­
twa

Is to tn ie  nie pozos t a ło  ono bynaj ­
mnie j  b e z ow oc ne ;  p rzec iwnie ,  m ogę  w 
tej  chwil i  z apew nić  s po łe czeńs tw o ,  
ws t r z ą ś n ię te  tą ponurą  zbrodnią ,  że nie 
u jdz ie  ona  bezkarn ie .

P o m im o ,  iż m o r d e r c y  uda ło  się 
zb i ec  p rz e d  pośc ig iem d or aźnym  — w 
ręk ach  władz  zna l az ł  s ię sz e re g  p r z e d ­
miot ów  i poszlak,  k tóre  s ta ły  s ię  pod '  
s ta wą  do da lsz ego  pos tę powan ia .

Był to  kape lusz  i gaze ta  upusz c z o n a  
lub zgubiona  przez  m o r d e r c ę  w czas ie  
uc i eczk i  ul icą Foksal ;  pal to,  pozos tawio­
n e  p r a w d o p o d o b n ie  przez  n iego  w klat  
ce  sc h o d o w e j  d o m u  nr. 5 przy ulicy 
Okólnik;  zezn an ia  l icznych osób,  k tóre 
widziały m o r d e r c ę  bą dź  p rz ed  z a b ó j ­
s t w em ,  bądź  po zabójstwie;  p rz ede w -  
sz y s t k i em  zaś  poc isk wybuchowy,  po 
rzucony w czas ie  uc ieczki

Wszys tk ie  inne,  op ró cz  bomby,  przed  
mio ty  czy też  z ezna n ia  świadków,  bądź 
nie zawiera ły  żadnych  konk re tn yc h  d a ­
nych ,  k tóreby  wskazywały kim jest  m o r  
d e rca ,  bą dź  t eż  pr ow adzi ć  mogły  w roz 
b i e ż n y c h  k ie runkach .

To też  w p ie rwsze j  chwi li  ś le dz tw o 
ro zp o rząd za ło ,  j ako jedyną  n iew ątp l iwą  
pods t awą,  t ę  wytyczną ,  że zb rodnia  
wyjść m us ia ł a  ze śc iś le  zo rgan izowa nego 
ś rodowiska .  Wskazywa ł  na to zarówno  
p r z e b i e g  z a m a c h u ,  j ego p lanowa i p r e ­
cyzyjna organiz ac je ,  jak te ż  z a c h o w a n ie  
s ię  zbr odniar za  i okol icznośc i  ucieczki .

W pierwsze j  z a t e m  faz ie  ś le dz tw o  
nie ogran iczy ło  s ię  do  jednego  w y łą c z ­
n ie  kierunku;  lecz posz ło  drogą  s k r u p u ­
la tnego  sp rawozd an ia  wszystk ich rozpo-

rządza lnych  posz l ak ’ prowadzących  w 
k ie runku  n ie lega lnych organizacyj ,  k tóre  
mogły być brane  pod uwagę .

W związku z je dną  z tych poszlak,  
mia nowic ie  koka rdka  z n ieb ie sko  żół tej  
wstążki ,  iden tyczna  ze sp rz e d a w a n em i  
na fundusz  bojowy organizac ji  u k ra iń ­
sk ich  nac jona l i s tów UON — w ła dz e  są- 
d o w o -ś le d c z e  zaję ły s ię  pewnym fak tem,  
który miał mi e jsce  na te r en ie  Krakowa 
w nocy z dn ia  13 na 14 cze rw c a  r. b., 
a więc  bezpo średn io  przed  zbrodnią .  
Zos ta ła  tam mianowic ie  p rz ep ro w ad zo n a  
l ikwidac ja  re f e r a tu  bo jowego i p ropagan  
do w ego  egzekutywy UON. ,  k tóra  u ja w­
niła i s tn ien ie  la b o ra to r ju m  wraz ze wszys 
tk iemi  e l e m e n t a m i ,  p o t r z e b n e m i  do  r o ­
bienia  poc isków wybuchowych.

S ta rann a  i skrupu la tna  ekspe r tyza  
s tw ie rd z i ła  ponad  wsze lką  wątp l iwość ,  
że bo m ba ,  upuszczona  przez  m o r d e r c ę  
w czas i e  pośc igu wykonana  z os t a ła  we  
w sp o m ia n y m  la b o ra to r ju m .  Przy  wykry­
ciu tego  la bo ra to r ju m  zaś  zos ta l i  a r e s z ­
towan i  właśc ic ie l  i k ie rownik l a b o r a t o r ­
jum oraz  osobnik pe łn iący  funkc j e  ł ą c z ­
n ika pom ię dz y  posz czegó ln em i  c z ł o n k a ­
mi,  lub też  władzam i  organizac j i ,  a l a ­
bora tor jum .  W ten  s p o s ó b  ok aza ło  się, 
że  w r ę k a c h  władz  zna jdują  s ię  dwie 
osoby,  k tórych  wspóln ic two  ze zbrodnią 
jes t  n iewątp l iwe;  o czywis t em  się też 
s ta ło ,  z j akiego ś rodowiska  wyszedł  
zb ro d n ia r z  oraz  decyzja  mo rde rs tw a .

N ie s ł abn ąca  i w sz es t ron na  akcja  p o ­

ścigowa,  t rwająca  przez  ten  czas,  d o ­
s t a r czy ł a  w ła dz om  sądow ym  dnia 18 
cz e rw ca ,  późnym w ie czo rem ,  in formacji  
o pewnym osobniku ,  rysopis k tórego  i 
pewne inne  szczegół y  wskazywały  na 
jego kontak t  z a rów no z l a b or a to r ju m  
krakowskiem,  jak i z a m a c h e m  w W ar ­
szawie.  Oso bn ik  te n  wsiadł  na okrę t  
w G d a ń sk u  i ud a ł  s ię  do  je d n e g o  z 
por tów n i em ie cki ch .

W s z c z ę te  na ty c h m ia s t ,  w c iągu nocy 
s t a r an i a  władz  sądowyc h doprowadzi ły  
do z a t r z y m a n ia  t ego  osobnika  na te ry-  
to r jum N ie m ie c ,  r ank ie m  dnia 19 czer  
wca i dos ta wienia  go do  Warszawy.  
Po d k re ś l i ć  m u s z ę  w t e m  mie jscu  wybi ­
tnie  lojalną  i sprawną  p o m o c  ze s trony 
w ładz  n i em ie cki ch  w śc iganiu i ujęc iu 
w sp ó łu czes tn ik a  zbrodni .

W toku da l szego  ś led z twa  zos ta ło  
us ta lone ,  iż przyt rzymany osobnik jest  
zn an ym bo jow cem UON ; u s t a lo no  też 
zupe łn ie  śc i śle  fakty,  ś w iadc zące  o b e z ­
po śr edn im  udz ia le  tego  osobnika  w o r ­
ganizowaniu ,  a na jp rawdopodobn ie j  i w 
dokonaniu  m o r d e r s t w a ” .

Na zapytan ie ,  jaki j es t  rezu l ta t  p o ­
śc igu za s a m y m  m o rd e rc ą ,  p. m in is te r  
Micha łowski  o d r z e k ł 1

— Z na jd u je  się poza gran icami  Rz e ­
czypospol i te j .  Nie  rezygnujemy,  rzecz  
pros ta ,  z da lszych  usi łowań ujęcia  go. 
Mus zę  s tw ie rdz i ć  jednak ,  że w tej  chwili  
nie mamy  na  to wie lk ich nadz ie i .

Przebieg potwornego mordu.
WARS ZAWA. Na i n n e m  m ie js c u  

p o d a j e m y  wywi ad  p min is t ra  s p r a w i e ­
d l iwośc i  o w y n ik a c h  ś le d z tw a  w s p r a ­
wie m o r d e r s t w a  ś. p.  min.  P ie r ack ie go .  
Pon iż e j  p o d a j e m y  p r z e b i e g  o h y d n e g o  
m o r d u .

B a n d y t a ,  k t ó r e g o  o f ia rą  p a d ł  ś. p. 
m i n i s t e r  gen .  Pieracki ,  p r z e b y w a ł  w 
W a rszaw ce  przez  d łuższy  czas  i z a p o ­
zna ł  s ię  d o b r z e  z t e r e n e m  przyszłej  
zb rod ni .  W y b ie r a ją c  się na  d o k o n a n i e

s w e g o  p o t w o r n e g o  czynu ,  mia ł  z a m i a r  
użyć  do  z a m a c h u  b o m b y  a do p ie ro  na  
w y p a d e k ,  g d y b y  ta  b o m b a  zawiodła ,  
pos łu żyć  s ię r e w o lw e r e m .

W d n iu  15 cz e rw ca  b. r. u d a ł  się 
z a m a c h o w i e c  na  ul.  Foksa l  p r z e d  d o m ,  
w k t ó r y m  mie śc i  s ię k luh  B.B. W c h w i ­
li k i edy  n a d s z e d ł  n a  t e r e n  przyszłej  
swej zb rodni ,  s ta ły  przed  d o m e m  już 
d w a  s a m o c h o d y .  Z b rod ni a r z  p r z e c h a ­
dza ł  s ię  czas jak iś  po pr z e c iw n e j  stro-
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nie ulicy aż do czasu,  kiedy pod b r a ­
m ą  pod jechał  sam o ch ó d ,  wiozący ś. p. 
gen.  min.  Pierackiego.  Na widok wcho 
d ząceg o  do d o m u  minis t ra ,  zbrodniarz 
udał  sią za nim i tu w hal lu usiłował 
wywołać  wybuch bom by.  Nie w iad om o 
czy wskutek zdenerwow ania ,  czy też 
w s k u tek  wadl iwej konst rukcj i bomby,  
n ie potrafił  pocisku zapalić.

Wob ec teg o widząc, iż jego ofiara 
zbliżyła sią już do drzwi po t rzech m a 
łych schodkach  i dzwoni,  dobył  rewol­
weru i strzelił, raniąc  śmier te ln ie  m i ­
nist ra.  S. p. m in is t er  gen.  Pieracki  u- 
godzo ny  kulą padł przez próg głową 
do przedpokoju .

Po dokonan iu  potwo rnego  czynu, 
m ord er ca  wyszedł  zupełnie  spokojnie  z 
b ra my  d o m u  i szedł  wolno ulicą po ­
gwizdując.  Dopiero  kiedy port jer  p o d ­
niósł a larm,  kiedy poderwal i sią p. p. 
Miedziński,  płk. A bra ham  i woj. Praż- 
mowski ,  s iedzący na taras ie ,  m ord er ca  
począł  biec. B ieg n ąc e m u  zastąpi ł  d ro ­
gą  jakiś murarz,  który rzucił n a w e t  w 
jego s t roną  kielnią.  Wówczas  zam ach o  
wiec  strzelił  z rewolweru,  chybia jąc  i 
począł  uciekać.  W tym m o m e n c i e  za ­
biegł m u  drogą pos te runk ow y P. P. 
pełniący służbą.  Morderca  podniós ł  rą- 
ką  do s trza łu  i w tedy wypadła  m u  z 
pod płaszcza bomba.

Wobec wadliwie założonej spłonki,  
b o m b a  na  szcząście nie eksplodowała .  
Siła jej wybuc hu była tak wielka,  że 
byłaby spowodo wała  o lbrzymie s p u s t o ­
szenie  w całej okolicy.

Zbrodniarz  ranił przedstawicie la 
s łużby bezpieczeństwa i m im o  peścigu 
zdołał  przez ul. Szczyglą zbiec na Okól 
nik, gdzie w na rożnym d o m u  na  szó- 
s t em  piąt rze porzuci ł  płaszcz i czapką,  
a po tem wyszedł  i zdołał  przedrzeć sią 
przez ko rdony policyjne,  zamykające  
wyloty ulic.

Mordercy udało  sią zbiec n a s tąp n ie  
zagranicą .

Obóz Narodowo-Radykalny * uinn . hma»
rozw iązany w W arszawie. S  l ' l l ,u  ijŁUIIM

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA — N E O N Y

Inż.Dawidowicz
A le ja  31. — T e le f o n  20 -5 4 .

F i r m a  e g z y s t u j e  30 lat .

KINO „EDEN” Aleja 12
Dzi ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

N a s z a  c z a r u j ą c a  r o d a c z k ę  wy Tni j  Djrn|| 
s t ę p u j ą c a  p o d  p s e u d a m i n e m  l u l i  DII cli 
u k a ż e  s i ę  w wi elk i m,  n i e b y w a ł y m  f i lmi e

—  N A G A N A  —
D r a m a t  z w y p r a w y  d o  p u s z c z  „ NAGARU* 
w Afryce.  N a d  p r o g r a m :
Pogrzeb  ś p. Ministra Generała  

BRONISŁAWA PIERACKIEGO.

WARSZAWA. Warszawskie władze 
administracyjne rozwiązały wczoraj dzia 
łającą na terenie stolicy organizację po­
lityczną p. n. Obóz Narodowo-Radykalny.  
Jak  wiadomo,  organizacja ta powstała 
naskutek tarć w łonie Stronnictwa Na­
rodowego i zalegalizowana zos tała 14-go 
kwietnia b. r.

Motywy tej decyzji,  opracowane przez 
władze bezpieczeństwa,  stwierdzają,  że 
ONR. rozwinął działalność niezgodną z 
warunkami  swego istnienia,  kolidującą 
z kodeksem karnym i nakazami  władz 
państwowych,  że zagraża bezp ieczeń­
stwu, spokojowi i porządkowi publicz­
nemu.

Motywy te w dalszym ciągu przyta­
czają fakty inspi rowania przez ONR. 
ekscesów i zaburzeń,  podsycanie n iena­
wiści partyjnej i rasowej,  urządzania 
zgromadzeń i demonst racyj  ce lem pod­
burzania ludności przeciw władzom pań ­
stwowym i kolportowania niepokojących 
pogłosek oraz nielegalnych publikacyj i 
ulotek.

Zarządzenie władz administ racyjnych 
zabrania jednocześnie wszelkiej dalszej 
działalności  ONR. pod jakąkolwiek fo r­
mą lub nazwą, należenia do niej lub 
współdziałania z nią, oraz noszenia mun­
durów i odznak,  świadczących o przy­
należności do organizacji .

Zakazy te opat rzone są rygorami wy- 
nikającemi  z art.  57 prawa o s towarzy­
szeniach,  przewidującego karę  grzywny 
do 500 zł. lub karę aresz tu  do 4 tygo­
dni, względnie obie te kary łącznie.  O b o ­
wiązują od daty ogłoszenia.

Teksty decyzyj władz administracyj 
nych polecono doręczyć wszystkim człon 
kom głównego komite tu  organizacyjnego 
z wyjątkiem tych którzy — jak i redak­
tor gazety „Sztaf e t a” Dziarmaga i inni 
— pozostają w obozie izolacyjnym i, 
oczywiście,  tych którzy jak przywódca 
ruchu narodowo-radykalnego,  adw. Mos- 
dorf — ukrywają się przed władzami.  
Wszystkie lokale organizacji  z główną 
kwaterą Obozu opieczętowane po zama 
chu  na śp. min Pierackiego,  pozostają 
pod kontrolą władz.

Dziś! Wielka premje ra  Dziś! 
Reżeserji  J O H N 'A  FORD‘A w 

rewe lacyjnym filmie p. t.
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W rolach głównych,  
zn ak o m i ta  gwiazda Henriette  
Grosman, oraz 2 prześliczne 
gwiazdy M a r l o n  Nixson 
i H eather Angel, w roli m ę ­

skiej  Norman F o rs te r .

Przeciwko Goeringowi
zw rócony był rokosz sziurm ówek hitler.

WIEDEŃ „Reichspost" zamieszcza  
interesujący komentarz  na tem at  rewol­
ty sz turmówek hit lerowskich,  “ podany 
przez jednege z członków S. A., k tóre­
mu udało się zbiec z Niemiec.

Kiedy — pisze ów szturmowiec  — 
Hitler założył w roku 1919 par tję naro­
dowo - socjalistyczną,  powołał na tych­
mias t przebywającego podówczas  w Bo- 
liwji Rohma do Niemiec,  który objął  
misję zorganizowania sz turmówek hi tle­
rowskich.

Po dojściu Hitlera do władzy w 
Niemczech w dn. 30 stycznia ub. roku 
wszyscy członkowie S. A. spodziewali  się 
że Hitler przeprowadzi w całości  swój 
program,  który zjednał  mu tylu entuzja­
stów.

Po roku przyszło rozczarowanie.  Ro­
botnicy, omamieni  obietnicami  Hitlera, 
doznali  zawodu. Zarobki  ich zaczęły  
topnieć.

W łonie sz turmówek S. A. uwidocz­
niły się pierwsze oznaki niezadowolenia 
skierowane,  nietylko przeciwko Hitlero­
wi, ile przeciwko Goeringowi.

Hitler usi łował  pośredniczyć,  i aby 
ugłaskać Róhma, zamianował go mini­
s t rem bez teki.

W grudniu 1933 r. odbyła się wMo- 
nachjum ważna konferencja wszystkich 
dowódców S. A., na której zapadła u- 
chwała  usunięcia Goeringa z gabinetu.

Na wiadomość o tern Goering s two­
rzył natychmiast  własną poiicję, nazwa­
wszy ją swem imieniem i przeznaczył  
ją do kontroli sz turmówek S. A. Fakt 
ten rozgoryczył jeszcze bardziej  dowód­
ców szturmówek

Wkońcu s twierdza ów członek S. A., 
iż było wprost  paradoksalne pomawia­
nie Sch le i che ra  i Papena o konszachty 
z 5. A., gdyż byli oni przez  S.A. tak sa ­
mo namiętnie  zwalczani,  jak i Goering.

Uzgodnienie poglądów
francusko - angielskich.

LONDYN. Francuski minis ter  spraw 
zagr.,  Bar thou po dwudniowych konfe­
rencjach z rządem angielskim opuści ł  
wczoraj  o godz. 16.30 Londyn, udając 
się do Paryża.

Min. Bar thou jest  całkowicie za do­
wolony ze swej podróży. Głównym t e ­
matem  rozmów był projekt  francuski 
paktu wzajemnej  pomocy na wschodzie 
Europy. Min Barthou przedstawi ł  szcze­
gółowy stan tej sprawy i s tosunek do 
niej różnych państw zainteresowanych.

M. in. scharakteryzował  on stanowisko 
Polski jako wyczekujące,  a s tanowisko 
Niemiec jako wyraźnie nieżyczliwe. — 
Barthou otrzymał  konkretną obie tnicę  
od ministrów angielskich życzliwego n- 
s tosunkowania się Anglji do projektu 
francuskiego pod pewnemi warunkami.  
Wprawdzie charakter  tego stosunku nie 
zos tał  jeszcze ustalony, lecz nastąpiło 
zasadnicze uzgodnienie poglądów.

Życzliwy s tosunek Anglji wyraziłby 
s ię w popieraniu projektu francuskiego

I h a z a r d  z r e u s
$  •  m 
m 
m

Nad p r og ra m :  Kronika P. A. T‘a. &
P o b y t  f r a cus k i ego  m in i s t r a  BAR- 

w  THOU w  Warszawie ,  Tygod. Para 
3 $  m ountu i groteska rysun. Foxa f ó

w tych s tol icach Europy, które odnoszą 
s ię do niego ujemnie . Oczywiście na­
stąpiłoby to dopiero wówczas,  gdy pro­
jekt  ten dążył do swej realizacji.  Lecz 
Anglja stawia warunek,  by sieć paktów 
wzajemnej  pomocy nie była związana 
żadnemi  prawnemi klauzulami z Locar- 
nem.  Nowe pakty musiałyby być zupeł ­
nie oddzielone od paktów locarneńskich,  
a w każdym razie nie zahaczać  o nie 
w sposób wciągający Anglję. Anglja nie 
chce  należeć do żadnej  „spółki gwaran­
cyjnej” razem z Sowietami .

Natomias t oświadczono min. Barthou,  
że Anglja nie sprzeciwia się wstąpieniu 
Sowietów do Ligi Narodów.

Inne tematy aktualne omawiane by­
ły raczej ogólnikowo, lećz w wielu kwe- 
s t jach ujawniała się zgodność poglądów 
przedstawiciel i  obu mocarstw.

Wizyta min. Bar thou mimo, iż nie 
przyniosła wielkich sensacyj,  n iewątpl i­
wie przyczyni się do ściślejszego zbli­
żenia pomiędzy Anglją a Francją.

D ziałalność sz tu rm ow ców  
w  Austrji.

WIEDEŃ. W miejscowości  Lichten- 
furth w pobliżu uzdrowiska Tatzman-  
nsdorf w Burgenlandzie wykryto wczoraj 
szkołę dowódców oddziałów sz tu rmo­
wych. Aresztowano 11 osób, przy któ ­
rych znaleziono Inst rukcje o sposobie 
użycia granatów ręcznych i regulamin 
ćwiczeń dla oddziałów szturmowych.

W Eisenerz w Styrji  żandarmerja 
znalazła w opuszczonej  sztolni 40 kg. 
dynamitu.  Jak  ustalono, materjały wybu­
chowe należały do narodowych socja­
listów.

Sukcesy  w o jsk  p aragw ajsk ich  
w  w ojnie  z Boliwją.

NOWY JORK. Zażar te  walki między 
wojskami boliwijskiemi a paragwajskie- 
mi w Gran Chaco trwają w dalszym 
ciągu.

Wojska paragwajskie zajęły ostatnio 
po kilkudniowej walce kilka ważnych 
pozycyj boliwijskich. Nadto  zestrzelony 
został  samolot boliwijski.

Walka toczy się dalej.

ŻYWY POSĄG.
N O W E L A .

III.

Wielu padło,  lecz tamci  biegli dalej  
i rozsypal i  się wachlarzowato  wśród 
s itowia.  Sarrail  widział czerwony błysk 
grz mią cych  rewolwerów i raz po raz 
m igotan ie  stali. Francuzi  byli osaczeni .  
Najmniejszej  szansy,  by...

Ciężka pięść uderzyła go nagle  w 
prawy bok. Mimowol i głowa jego sza rp ­
nęła  się wbok.  Nie było nikogo.  Z d u ­
m iony  spojrzał  wdół.  Garść gipsu roz­
łupała się po m iędzy  udem,  a obojczy­
ki em  i cz erwona  p lam a rozlewała się 
p om ału  na białej wełnie pod spodem .  
W ustach czuł coś ciepłego,  słonego.  
Ins tynktownie  splunął .  Czerwona plwo­
cina ukazała  się u jeg o stóp.  Wówczas 
wiedział ,  choć nie czuł bólu O de tchną ł  
g ł ęb o k o  i nóż przeszył  jego piersi,  aż 
d o  gardła i mózgu.  W tej u d rę ce  za- 
krztusił  się i zemdlał .

J a s n o  było jeszcze jak w dzień,  gdy 
otworzył  oczy.  Ból stał się więcej  t ę ­
py,  lecz stały: g łęboki  ból po całej 
prawej st ronie.  O ddyc hał  krótko,  os t ro ­
żnie.  S m ak  krwi wzbierał  bez us ta nn ie  
w us tach,  lecz mógł  u t rzymać kr tań  
czystą.

Wielkie nieba! Co to! Nie bacząc  na

ból, zachichotał .  Ze sto jardów poniżej  
na białym brzegu bagniska  mała  p o ­
s t ać  biegła w dzikich zygzakach jak
zraniony królik.  Biegła naprzód,  p o ­
czerń wtył, znowu na prawo,  to  znów 
na lewo.

Czy jes t n i eprzytomny,  lub czy
zmrok płata figle jego oczom? Nie, to 
było prawdziwe.  Był to człowiek w n i e ­
mieck im m und urze .  Biegnie.  Wprost  
ku n i e mu  na wzgórze.

Nagle t rwoga: czyż mogli  odgadną ć 
w jakiś sposób? Lecz nie. Mógł teraz 
widzieć czerwoną,  pu co łowa tą  twarz i 
os łupia łe  oczy. Niechlujne  kreatury,  
ci Niemcy! Czemu nie może p o d w ią ­
zać tego lewego owijacza? Pozwolić,  
by wlókł się w ten  sposób.  Lada chwi­
la mógł  się potknąć .

Zbliżająca się pos tać  s t an ęł a  i s p o j ­
rzała wgórę wprost  na niego.  Może 
j ed nak że odgad ł?  Nie. Człowiek p o d ­
biegł  kilka kroków jeszcze i rzucił się 
na ko lana  przed krucyf iksem pod Sar- 
rai lem.

Z początku Sarrai l  nie mógł p o ­
chwycić znaczen ia  słów, wyrzucanych 
oszala łym fa lse tem.  P o cze m  s topniowo 
zaczął rozumieć .  Grzech i t rwoga  byiy 
b rz em ien iem  nędznej  spowiedzi  Bóg 
ukara ł  go. Dziś wieczór w kantynie ,  
gdy kwest ionowali  mi łosierdzie  Boskie,  
nie zaprotes tował .  Zgrzescył i został  
ukarany.

Głos wzniósł  się do krzyku, gdy 
spowiadał  się z długich nocy, gdy  m o ­
dlitwa niezdolna była o d eg n a ć  trwogi.  
Nie mógł już dłużej znieść tego.  Ten 
Francuz dziś na bagnie ,  twarz  jego,  
gdy Schmid t  depta ł  po jego ciele,  by 
wydrzeć  bagne t .  I j u t r o —och Boże! j u ­
tro! Dobi jać znów tych konających,  
gr uchotać  ich pod kołami . O! Boże! O, 
Chryste,  zmiłuj się!

Mózg Sarrai la gorzał.  Bagnisko — 
koła.  Koła poprzez bagnisko! Miał p rze­
to słuszność!

Zaledwie  śmiał oddychać.  N iem iec ­
kie linje były teraz zakryte,  bagno  bie 
lejącą się plamą.  Za godzinę  nade jdą .  
Lecz ten  Niemiec,  cóż on pocznie? 
Czy podnies ie  a larm? Czy był...

Klęczący człowiek począł  znów m ó ­
wić. Mniej dziko już teraz .  Czy wiara 
j ego była k ł am s tw em ?  Czy n iem a  B o ­
ga w niebie,  n iem a nadziei,  li tości?

Milczał przez chwilę,  poczem wzniósł 
r ę ce  do modl itwy.  Wym aw ia jąc  słowa 
pom ał u  jak dziecko,  rozpoczął:  „Ojcze 
nasz,  który jes teś  w niebies iech,  b ł a ­
gam  Cię pomóż mi. Zgrzeszyłem p rz e ­
ciw Tobie,  Boże i ukara łe ś  mnie .  Bądź 
wola Twoja. Lecz daj mi tylko znak,  
żeś Bogiem,  znak,  by podt rzymać  wia­
rę moją" .

Pochylił  się,  aż do tkną ł  czo łem zie­
mi u s tó p  krucyfiksu.  Sarrail  usiłował 
przechyl ić się, by o bse rw ow ać  go, gdy

rana jego nagle silniej zapulsowała.
Zdołu dosze d ł  go szept  zdumienia .  

„Krew— krew!” Chwila milczenia,  p o ­
czem  głośny,  eks ta tyczny okrzyk.

— Krew Twoja! O! Panie! Krew 
Twoja na głowę moją! Dzięki Ci za 
znak!—Zerwał  się, przeżegnał  i rzekł 
s tanowczo:  — To wystarczy.  — Poczem 
odwrócił  się i jął kroczyć s t anowczemi  
krokami  w c iem ność  ku l injom n ie­
mieckim.

Sarrai l  był teraz słabszy, za ledwie 
przytomny.  Czy śniło mu s ię to wszy­
s tko?  Czyż kamraci  jego nigdy nie n a ­
de jdą  i czy dożyje,  by powiedzieć  im?

Pułkownik von Richter stał na szczy­
cie schodów,  wiodących do jego le­
pianki  i wciągnął  w płuca m ro źn e  p o ­
wiet rze.— Do brze ,— rzekł. — Doskonale .

Zeszedł  ze schodów i pos tukał  w 
bar om etr ,  wiszący na m urze .— Dobrze,  
powtórzył.— Podnosi  się. Mróz ut rzyma 
się.

Zdjął plik papierów ze stołu i jął p o ­
równy w ać  z linją małych ch orąg iew ek  
wpiętych do m ap y  na ścianie.  Nagle 
te lefon zadzwoni ł.

— Hallo!... Tak .. Czy to główna 
kwatera?. . .  Oczekuję. . .  Co? Mów czło­
wieku!.. .  Wiesz, że je s t em  zajęty...  Co? 
Ojciec Holze?

D. c. n.
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Historyczna w y s ta w a  Legjonów 
Polskich w  Krakowie.

K R A K Ó W .  Dla  u c z c z e n i a  2 0  l e c i a  
w y m a r s z u  „ P i e r w s z e j  K o m p a n j i  K a d r o -  
w e j “  z  O l e a n d r ó w  k r a k o w s k i c h  w dn .  
6 g o  s i e r p n i a  1914  r. n a  r o z k a z  K o ­
m e n d a n t a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  — le g jo  
n o w y  k o m i t e t  13 g o  z j a z d u  o r g a n i z u j e  
h i s t o r y c z n ą  w y s t a w ą  L e g j o n ó w  P o l ­
s k ic h ,  k t ó r a  z o s t a n i e  u r o c z y ś c i e  o t w a r ­
t ą  d n i a  5 - g o  s i e r p n i a  b. r. w  s a l a c h  
M u z e u m  N a r o d o w e g o  w K r a k o w i e .

W y s t a w a  o b e j m i e :  s z t u k ą  p l a s t y c z ­
n ą  ( m a l a r s t w o  i r z e ź b ą )  z o k r e s u  1914 
—  1918,  d o k u m e n t y  r ę k o p i ś m i e n n e  i 
d r u k o w a n e ,  o d e z w y  i a f i sz e ,  w y d a w n i ­
c t w a ,  m a p y ,  f o t o g r a f j e  i t. p.  O s o b n o  
z n a j d ą  p o m i e s z c z e n i e :  k o l u m n y  i t a r ­
c z e  l e g i o n o w e ,  d a l e j  o d z n a k i  w s z y s t ­
k ich  f o r m a c y j  l e g j o n o w y c h .

Polski pociąg ra idow y 
w  Paryżu.

PARYŻ. W c z o r a j  p r z y b y ł  d o  P a r y ż a  
p o c i ą g  r a i d o w y ,  k t ó r y  o d w i e d z a  g ł ó w ­
n e  m i a s t a  e u r o p e j s k i e  z 2 6 0  t u r y s t a m i .  
O  g o d z .  11 w y c i e c z k a  p o l s k a  z ło ży ła  
w i e n i e c  n a  g r o b i e  N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e ­
rza ,  n a s t ę p n i e  u d a n o  s i ę  p o d  p o m n i k  
M i c k i e w i c z a ,  g d z i e  r ó w n i e ż  z ł o ż o n o  
w i e n i e c .

W  g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  w y c i e ­
c z k a  p o l s k a  b y ł a  p o d e j m o w a n a  p r z e z  
O f f i c e  N a t i o n a l e  d e  T o u r i s m e .

Dz i ś  p. B ł ę d o w s k i ,  d y r e k t o r  filji p a ­
r y sk ie j  „ O r b i s u " ,  o r g a n i z u j e  p r z y j ę c i e  i 
z w i e d z a n i e  p o l s k i e g o  p o c i ą g u  t u r y s t y c z  
n e g o  p r z e z  p r a s ę .  P o p o ł u d n i u  a m b .  
C h ł a p o w s k i  p o d e j m o w a ć  b ę d z i e  u c z e s t  
n i k ó w  w y c i e c z k i  h e r b a t k ą .

16 ba lonów  do zaw odów  
o puhar Gordon - Bennetta .
W A R S Z A W A .  1. b . m .  u p ł y n ą ł  1- szy 

t e r m i n  z g ł o s z e ń  d o  t e g o r o c z n y c h  z a ­
w o d ó w  b a l o n ó w  w o l n y c h  o p u h a r  G o r ­
d o n  - B e n n e t t a .  W  t e r m i n i e  t y m  z g ł o ­
s z o n o  13 b a l o n ó w .  W c z o r a j  n a d e s z ł o  
d o  A e r o k l u b u  R.P. ,  z a w i a d o m i e n i e  A e ­
r o k l u b u  F r a n c j i ,  o  z g ł o s z e n i u  t r z e c h  
b a l o n ó w  f r a n c u s k i c h .  O b e c n i e  w i ę c  
o g ó l n a  l i czb a  z g ł o s z o n y c h  b a l o n ó w  w y ­
n o s i  16.  P o n i e w a ż  n a j p r a w d o p o d o b ­
n ie j  z g ł o s z e n i a  w p ł y n ą  j e s z c z e  z C z e ­
c h o s ł o w a c j i  i H i s z p a n j i  —  l i c zb a  b a l o ­
n ó w  s t a r t u j ą c y c h  w XXII z a w o d a c h  Gor -  
d o n - B e n n e t t a  w y n i e s i e  20.

Dalsze w ysy łk i do obozu 
izolacyjnego.

S TR Y J .  P o l i c j a  s t r y j s k a  o d s t a w i ł a  
8 o s ó b  d o  w o j e w ó d z t w a  s t a n i s ł a w o w ­
sk i e g o ,  sk ą d  m a j ą  być  o d t r a n s p o r t o w a ­
n e  d o  o b o z u  w B e r e z i e  K ar tu sk ie j .

W szyscy  o d s t a w i e n i  są U k r a iń c a m i .

Katastrofa kpt. Orlińskiego.
W A R S Z A W A  W c zo r a j  o k o ło  go d z .

19.5  na lotnisku W ar s za w a— O k ę c ie ,  w
c z a s i e  lo tu  ć w i c z e b n e g o  s a m o l o t u  PZL,  
p i l o t o w a n e g o  p r zez  kpt.  O r l iń sk ie g o ,  bo 
h a t e r a  lo tu  d o  To k io ,  wy da rz y ła  s i ę  ka 
t a s t r o fa .

Z n i e z n a n e j ,  na ra z t e ,  p rzyczyny ,  idą 
cy na  w y s o k o ś c i  10 mtr-  n a d  z i e m i ą  sa 
m o l o t  r u n ą ł  nag l e  wdół ,  r o z b i j a j ą c  s ię  
d o s z c z ę t n i e .  P i l o t  od n ió s ł  na  s z c z ę ś c i e  
l e k k i e  t y l k o  o b r aż en ia .  P o  o p a t r u n k u  
p r z e w i e z i o n o  go  d o  d o m u .
, W y p a d e k  w y d a r z y ł  s ię  w c z a s i e  do 
k o n y w an ia  p r ze z  kpt.  O r l ińsk iego  p r ób  
l ą d o w a n i a  na  m in i m al n e j  sz yb k o śc i .  Wi 
d o c z n i e  w  c z a s i e  p r óby  s a m o l o t  u t r a ­
c i ł  s z y b k o ś ć  i o p a d ł  m i m o  m a n e w r ó w  
pi lota.

Nasz handel zagranicą.
B i la n s  h a n d l u  z a g r a n ic z n e g o  P o l sk i  

w c z e r w c u  rb.  z a m k n i ę t y  zo s ta ł  s a l d e m  
d o d a t n i e m  w wy sok ośc i  14 mi jon w 
654  tys.  zł . ,  a w i ę c  w p or ów na n iu  do  
m a j a  rb.  s a ld o  d o d a t n i e  zw ię k sz y ło  s i ę  
o 2 m i l jo n y  8 1 6  tys .  zł.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł. MARJAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
P R Z Y JM U JE .  O g ło sz e n ia  do  w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i z ag ra n ic z n y ch .  
P O L E P A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a jo w e

i z a g r a n ic z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o r a z  z n a c z k i  s t e m p lo w e ,  pocz tow e ,  

w e k s le  I t. p.
S P R Z E D A J E :  b i le ty  u lg o w e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie j sk ic h .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Wszyscy sk ład a ją  sw o je  oszczędności

W K. K. 0.
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Aleja 19 (dom w łasny .

b o  za  z ł o ż o n e  w n ie j  w k ł a d y  o d p o w i a d a  p o w i a t  C z ę s t o c h o w s k i  (21 g m i n  
w i e j s k i c h  i 2 m i a s t a )  c a ł y m  s w o i m  m a j ą t k i e m  i d o c h o d a m i .

Expose Hitlera w Reichstagu.
BERLIN.  R e i c h s t a g  z b i e r z e  s i ę  d n i a  

13 b.  m .  N a j p o s i e d z e n i u  t e rn ,  j a k  s ł y ­
c h a ć  —  k a n c l e r z  H i t l e r  z ł oż y ć  m a  d e k ­
l a r a c j ę  w s p r a w i e  o s t a t n i c h  w y d a r z e ń .  
O ś w i a d c z e n i e  k a n c l e r z a — w e d ł u g  p r z y ­
p u s z c z e ń  kó ł  b e r l i ń s k i c h  —  z a w i e r a ć  
m a  p o z a t e m  p o n o w n e  z a p e w n i e n i e  o  
p o k o j o w y m  c h a r a k t e r z e  p o l i t y k i  n i e ­
m i e c k i e j .

Stahlhelm  na urlopie.
BERLIN.  N a r o d o w o  - s o c j a l i s t y c z n y  

zw i ą z e k  ż o ł n i e r z y  f r o n t o w y c h  S t a h l h e l m ,  
p o d o b n i e  j ak  o d d z i a ł y  s z t u r m o w e ,  o t r zy  
m a ł  u r lop,  k tó r y  t r w a ć  b ę d z i ę  d o  18 
s i e r p n i a  r. b.  W e d ł u g  r o z k a z u  k o m e n d y  
n a c z e l n e j  S t a h l h e l m u ,  w c z a s i e  u r lo p u  
o b o w i ą z u j e  ogó lny  z a k a z  n o s z e n i a  m u n ­
d u r ó w  zw ią zk o w y c h .  R ó w n o c z e ś n i e  k i e ­
r o w n i c t w o  S t a h l h e l m u  w y d a ł o  r o z p o r z ą  
d z e n i e ,  z a b r a n i a j ą c e  c z ł o n k o m  z w ią z k u ,  
p o c z ą w s z y  o d  1 s i e r p n i a ,  n o s z e n i a  d a w ­
n y c h  o d z n a k  S t a h l h e l m u ,  k t ó r e  m a j ą  
b yć  z a s t ą p i o n e  n o w e m i .

K rw aw e rozruchy w  Holandji 
ponow iły  się.

A M S T E R D A M .  W s z e r e g u  m i a s t  h o ­
l e n d e r s k i c h  d o s z ł o  p o n o w n i e  d o  k r w a ­
w y c h  r o z r u c h ó w .  N a  j e d n e j  z ul ic p ó ł ­
n o c n e j  d z i e l n i c y  A m s t e r d a m u  p o l i c j a n ­
ci za ję c i  u s u w a n i e m  b a r y k a d  z os ta l i  
n a p a d n i ę c i  p r z e z  t ł u m .  Z k r y t y c z n e j  
s y tu a c j i  w y b a w i ł  ich p r z y p a d k o w o  p r z e  
j e ż d z a j ą c y  w s a m o c h o d z i e  p a n c e r n y m  
o d d z i a ł  poł icj i .  T ł u m y  u s t ą p i ł y  d o p i e ­
ro  p o d  g r o ź b ą  u ż y c i a  b r o n i  p a l n e j .

R o z r u c h y  w y b u c h ł y  r ó w n i e ż  w  I n ­
n y c h  m i a s t a c h  i b y ł y  p o ł ą c z o n e  z a k ­
t a m i  s a b o t a ż u .  W k i l k u  m i e j s c o w o ­
śc i a c h  u s z k o d z o n o  i n s t a l a c j e  e l e k t r y c z ­
n e  i b o m b a r d o w a n o  p o l i c j ę  k a m i e n i a ­
m i  z d a c h ó w .  D o  r o z r u c h ó w  u l i c zn yc h  
d o s z ł o  m .  in.  w H a d z e ,  U t r e c h c i e ,  Arn-  
h e i m i e  i Z u i l u n .

Banda S taw isk iego  a handel 
żywym  tow arem .

PARYŻ. N a  p o k ł a d z i e  p a r o w c a  n i e ­
m i e c k i e g o  „ C a p  A r c o n a " ,  k t ó r y  w  d r o ­
d z e  d o  B u e n o s  A i r e s  z a t r z y m a ł  s i ę  w 
B o u l o n g e ,  z n a j d u j e  s i ę  m ł o d a  f r a n c u z k a ,  
p.  S o r r e t ,  j a d ą c a  d o  B u e o n s  A i res .

W o b e c  t e g o ,  «że w  p a s z p o r c i e  p o ­
d a n o  w i e k  m ł o d e j  o s o b y  n a  21 lat ,  
w ł a d z e  f r a n c u s k i e  n i e  m o g ł y  jej  w y ­
j a z d o w i  p r z e s z k o d z i ć .

D o p i e r o  w t o k u  d a l s z y c h  d o c h o ­
d z e ń  o k a z a ł o  s ię ,  że  p a s z p o r t  j e s t  s f a ł ­
s z o w a n y ,  a d z i e w c z y n ę  w y w ió z ł  d o  A r ­
g e n t y n y  h a n d l a r z  ż y w y m  t o w a r e m  Ba t-  
t e s t i ,  b l i sk i  w s p ó ł p r a c o w n i k  S i a w i s k i e -  
go ,  k t ó r y  z w a b i ł  j ą  n a  o k r ę t  o b i e t n i c ą  
p o s a d y .

K o n s u l a t  f r a n c u s k i  w B o u n o s  A i r es  
o t r z y m a ł  p o l e c e n i e ,  b y  p o  p r z y b y c i u  
o k r ę t u  z a o p i e k o w a ł  s ię  d z i e w c z y n ą  i 
b y  j ą  o d e s ł a ł  n a t y c h m i a s t  d o  Fra nc j i .

Nowa w ie lka  a fe ra  korupcyjna 
w  Sow ietach.

M O SK W A  P o  wie lk ie j  a f e r z e  k o ru p  
cy jne j  w Ki jow ie  w ykr y t o  o b e ć n i e  nowy 
p o d o b n y  sk a n d a l ,  t y m  r a z e m  w N o w o ­
syb i r sk u ,  w o d d z i a l e  g o s p o d a r c z y m  sa  
m o r z ą d u  t e r y t o r j a l n e g o  z a c h o d n i e j  Sy-  
ber j i

K i e r o w n i k i e m  o d d z i a ł u  g o s p o d a r c z e ­
go był  n ie j ak i  M a r c z e n k o ,  b- w ła ś c i c i e l  
d e m u  p u b l i c zn e g o .

P r o t e k t o r a m i  j e g o  byli  w s z y s c y  u- 
r z ę d n i c y  a d m i n i s t r a c j i  t e ry to r j a ln e j .

M a r c z e n k o  b o g a c i ł  s i e b i e  i w s p ó l n i ­
k ów  w t e n  s p o s ó b ,  że  to w ar y ,  k t ó r e  o- 
t r z y m y w a ł  po n i sk i c h  ce .nach r z ą d o w y c h ,  
s p r z e d a w a ł  o d  ręki  po  10 — 2 0  razy  
w yż sz yc h  c e n a c h ,  n iż  j e  m i a n o  s p r z e d a ­
w a ć  na  w o ln y m  ry nku .  Ż o n y  i c h  s p r a ­
wiały s o b i e  f u t r a  s o b o l e  i b o b r o w e ,  
za  k t ó r e  m ę ż o w i e  n ic  n ie  płaci l i

Kied y  by ło  z a p o w i e d z i a n e  ś l e d z t w o  
w N o w o s y b i r s k u ,  po cz ę l i  w spó ln icy  ty c h  
n a d u ż y ć  gor i iw ie  u s u w a ć  o b c i ą ż a j ą c y  
m aterjał.

„M injaturow y" krążow nik .
PARYŻ.  W St .  N a z a i r e  o d b y w a j ą  

s i ę  o b e c n i e  p r ó b y  z n o w y m  f r a n c u s k i m  
„ m i n j a t u r o w y m ” o k r ę t e m  w o j e n n y m ,  k tó  
ry r o zw i ja  z d u m i e w a j ą c ą  s z y b k o ś ć  55  
w ęz łó w .

Nowy  o k r ę t ,  n o s z ą c y  n a z w ę  „ H a r c e r z  
B 1 0 ” , p o s ia d a  12 m e t r ó w  d ł u g o ś c i  i 
j e s t  w y p o sa ż o n y  w d w i e  lufy t o r p e d o w e  
i m o t o r  o s i l e 2 t y s i ą c e  H P.  j e s t  b. 
szybki .

Nowy o k r ę t  m a  b y ć  uż y w a n y  p r z e ­
w a ż n i e  d o  ł a m a n i a  b l o k a d ,  a l b o  d o  a t a  
k o w a n i a  p a r o w c ó w  t r a n s p o r t o w y c h  z 
w o js k ie m .

U niw ersy te t fry burski 
w  płom ieniach.

F RY BU RG .  Na  s t r y c h u  u n i w e r s y t e t u  
w y b u c h ł  w e  w to r e k  w p o ł u d n i e  poża r ,  
k tó ry  s i ę  w 20  m i n u t a c h  r o z s z e r z y ł  na  
c a ł ą  wie lką  ko p u ł ę .

P o t ę ż n a  k o p u ł a  r u n ę ł a  z w ie lk im  hu  
k i e m  n a  au lę .  S t r a ż  o gn io w a  j e s t  b e z ­
s i lna  w o b e c  r o z s z a l a ł e g o  żywio ł u .  P ł o ­
m i e n i e  o g a r n ę ły  p o łu d n io w y  i z a c h o d n i  
d a c h  g m a c h u .

FR Y BU RG .  P o ż a r  u n i w e r s y t e t u  sza le  
je b e z  p r ze rw y .  Wie lk a  ś c i a n a  s z c z y t o ­
w a  n a d  w e j ś c i e m  d o  g m a c h u  r u n ę ł a  z 
w ie l k im  h u k i e m  n a  u l i cę .

Z aw a l i ło  s i ę  w i ą z a n i e  d a c h u  z a c h o d ­
n ie g o  i p o ł u d n i o w e g o .  P o g o rz e l i s k o  
p r z e d s t a w i a  s t r a s z l i w y  widok

K i lk a n aś c ie  o s ó b  z a c z a d z o n y c h  lub  
p o p a r z o n y c h  m u s i a ł o  s i ę  p e d d a ć  o p i e c e  
l eka r s k ie j .

D z i ę k i  o f i a r ne j  p rac y  s t r a ż y  p o ż a r n e j  
i s t u d e n t ó w  u d a ł o  s i ę  u r a t o w a ć  w ie l ką  
c z ę ś ć  l i t e ra tu ry ,  z n a j d u j ą c e j  s i ę  na  
s t r y c h u .

P r z y p u s z c z a ją ,  że  p o ż a r  p o w s t a ł  w sku  
t e k  k r ó tk ie g o  sp i ę c i a .

W kilku wierszach.
—  W i c e m i n i s t e r  ośw ia ty ,  p. K a z i m i e r z  

P i e r a c k i  w y ra z i ł  ż y c z e n ie  o p u s z c z e n i a  
z a j m o w a n e g o  s t a n o w is k a .  W i c e m i n i s t e r  
P ie r a c k i  o b ją ć  m a  u r z ą d  k u r a t o r a  k r a ­
k o w s k ie g o  o k r ę g u  sz k o ln eg o .  Z m i a n a  t a  
m a  s i ę  d o k o n a ć  na  j e s i en i .

— Nowy g a b i n e t  j a poń sk i  u cz yn i ł  i no  
w ac ję ,  p o w o ł u j ą c  na  s t a n o w i s k o  s e k r e ­
t a rz y  po s z c z e g ó ln y c h  m i n i s t e r s t w  p r z e d ­
s t aw ic i e l i  p rasy .  D o t y c h c z a s  m i a n o w a n o  
już  7 dz ie nn i ka rzy .

—  D zi en n ik ow i  a n g i e l s k i e m u  „Dai ly  
E x p r e s s ” o d e b r a n o  d e b i t  w N i e m c z e c h .  
M oty w y za k a z u  n ie  z o s t a ł y  p o d a n e .  W 
b e r l i ń s k ic h  k o ł a c h  d z i e n n i k a r s k i c h  p rzy­
p u sz cz a j ą ,  że  p o z o s t a j e  to  w związk u  
z o s t a t n i e m i  p u b l i k a c j a m i  t e g o  d z i e n n i ­
ka o w y d a r z e n i a c h  w N ie m c z e c h .

—  W i c e k a n c l e r z  Rz eszy ,  von P a p e n ,  
o t r z y m a ł  pó źn o  w i e c z o r e m  r o z k a z  u d a ­
n ia  s i ę  d o  g łów ne j  t a jne j  pol icj i ,  g d z i e  
p o d d a n o  go ś c i s ł e m u  ba d a n iu .  Dzi ś  von 
P a p e n  z n a j d u j e  s i ę  u s i e b ie  w m i e s z k a ­
niu.  R e z y d e n c j a  j ego  s t r z e ż o n a  j e s t  
p r z e z  c z ł o n k ó w  s z t a f e t  o c h r o n n y c h .

—• N ar ad y  Eston j i ,  Li twy  i Ł o tw y  do  
p ro w a d z i ły  d o  u t w o r z e n i a  Z w ią z k u  pa ń s tw  
b a ł t y c k i c h  o r a z  d o  u z g o d n i e n i a  b a r d z o  
wielu  p u n k tó w  i d e z y d e - a t ó w  s p o r n y c h .

—  Były sze f  d o w ó d z t w a  R e ic h s w e -  
h ry,  von H a m m e r s t e i n  z b i e g ł  z N i e m i e c  
i p r z e b v w a  o b e c n i e  w C z e c h o s ł o w a c j i .

—  M ię dzy  so c ja l i s ty c z n y m  z w ią zk ie m  
k r a j o w y m  d e p a r t a m e n t u  S e k w a n y  ( F r an  
c j a )  a k o m u n i s t a m i  p r zy sz ło  d o  p o r o z u ­
m i e n i a  w s p r a w i e  u t w o r z e n i a  j e d n o l i t e ­
g o  f ro n tu .

i ,—  O d d z ia ły  S .S .  p r zys tąp i ły  d o  l i c z ­
n y c h  a r e s z t o w a ń  w oko l i cy K re i s bu r g a  
( Klu cz b o rk a ) ,  gdz i e  u ję to  ok o ł o  4 0  cz ło n  
k ó w  S. A. i w łaś c ic i e l i  z i e m s k ic h ,  b o- 
f i c e r ó w  n ie m i e c k i c h ,  z n a n y c h  ze  sw y ch  
s y m p a t y j  p r aw ic ow yc h .

M in i s t e r  R e i c h s w e h r y  o d w o ł a ł  za 
p o w i e d z i a n e  m a n e w r y  j e s i e n n e  ze  w zg lę  
d u  na k lę sk ę  po suchy ,  j aka d o t k n ę ł a  roi 
n i c t w o  n ie m ie ck ie .  R ó w n o c z e ś n i e  z w i ę ­
k s z o n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ża r ó w  Ja­
s ó w  p r z e m a w i a ł o  za  o d w o ł a n i e m  m a n e ­
w ró w .  Krążą  pog łosk i ,  że  po ża r y  l a sów  
s ą  d z i e ł e m  s a b o ta ż u .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Czwartek 12 lipca. Jana Gwalberta  
W schód słońca o g. 3.47. Zachód o g. 19.52.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy na czwartek; III Aleja, 

Narutowicza.
W nocy z czwartku na piątek: I Aleja,  

W ieluńska.

Praed zjazdem  legjonistów. Dla
p r z y g o t o w a n i a  13 o g ó ln e g o  z j a z d u  l e g jo  
n i s t ó w  w K ra k o w ie  z a r z ą d  g łó w ny  Z w .  
L e g j o n i s tó w  p o w o ł a ł  l eg jon ow y k o m i t e t  
o r g an iz ac y jn y  z j a z d u  w Krakowie ,  ż a r z ą  
dy  o k r ę g o w e  Zw.  L eg jo n i s tów  u tw o rz y ły  
s p e c j a l n e  k o m i s j e  z j a z d o w e  z k o m e n d a n  
t a m i  o k r ę g o w y m i  i k w a t e r m i s t r z a m i  na  
c z e l e .  D l a  z o r j e n t o w a n i a  k o m i t e t u  z j a z ­
d o w e g o  c o  d o  ogó lne j  l i cz by  u c z e s t n i ­
kó w  w sz y s tk ie  z a r z ą d y  o k r ę g o w e ,  po 
z e b r a n i u  p o t r z e b n y c h  d a t  —  m a j ą  n i e ­
z w ł o c z n i e  p r z e s ł a ć  r a p o r ty  d o k ła d n e j  
f r e kw e nc j i  z j a z d o w e j  w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  z a r z ą d u  o k r ę g o w e g o  Zw.  L eg j on i s ­
tó w  P o l s k ic h  w Kra ko w ie ,  ul G a r n c a r ­
sk a  JYb 1. P o  o t r z y m a n i u  ty c h  r a p o r t ó w  
k o m i t e t  z j a z d o w y  r o z e ś l e  ka r ty  u c z e s t  
n i c t w a  w r a z  z p o ś w i a d c z e n i a m i ,  up raw-  
n i a j ą c e m i  d o  o t r z y m a n i a  z n i że k  k o l e j o ­
wych.

Dzieci na kolejach jeżdżą bez­
p ła tn ie .  W  p i e r w s z y c h  d w ó c h  d n i a c h  
o b o w i ą z y w a n i a  p o s t a n o w i e ń  o  b e z p ł a t ­
n y m  p r z e j e ź d z i e  d z i ec i  s k o r z y s t a ł o  z 
n i c h  n a  Całej  s i ec i  P.K.P,  b l i s k o  3 0 .0 0 0  
d z i ec i ,  n i e  l i czą c  t y s i ę c y  o p i e k u n ó w ,  
o d p r o w a d z a j ą c y c h  dz i eę i .

Stan  z a s ie w ó w  polepszy ł się 
nieCO. No p o d s t a w i e  d a n y c h  g łó w n e g o  
u r z ę d u  s t a t y s t y c z n e g o  s t a n  za s i e w ó w  
g ł ó w n y ch  z i e m i o p ł o d ó w  u s ta lo n y  na  po d  
s t a w i e  s p r a w o z d a ń  k o r e s p o n d e n t ó w  r o l ­
n y c h  p r z e d s t a w i a ł  s i ę  w dn .  15 c z e r w c a  
br .  n a s tę p u j ą c o !  o k r e s  s p r a w o z d a w c z y  
o d  15 m a j a  d o  15 c z e r w c a  w w ię k s z e j  
sw e j  cz ęś c i  był  n a d a l  n ie sp rz y ja ją c y  d la  
w e g e ta c j i  roś l in  w c a ł y m  n i e m a l  k ra ju .

O d z n a c z a ł  s ię  n a d m i e r n e m i  c h ł o d a ­
m i  i s i l nem i  w ia t r a m i ,  p o ł ą c z o n e m i  z 
d o t k l i w e m i  n o c n e m i  p r z y m r o z k a m i  i n ie  
d o s t a t e c z n ą  i lośc ią  wi lgoc i  w roli .

K w i tn ie n ie  ży ta  o d b y w a ł o  s i ę  p r z e ­
w lek le  i n i e r ó w n o m i e r n i e ,  w s k u t e k  c z e ­
go  n ie  w s z ę d z i e  w y k s z t a łc i ł o  s i ę  z i a rno .

Na  na j wię ksz y  b r a k  wi lgoci  u s k a r ż a ­
no  s i ę  w w o j e w ó d z t w a c h  p o ł u dn io w y c h ,  
p o z n a ń s k i e m  i w i l e ń sk ie m

Z n a c z n e  s t r a t y  w y r z ą d z i ł a  w po lu  
w i o s e n n a  susza.

D op ie r o  k r ó t k o t r w a ł e  o c i ep le n ie  o r az  
ob f i t e  d e s z c z e  w p i e r w s z e j  p o ło w ie  
c z e r w c a  po pr aw i ły  n ie c o  w ar u nk i  w zr o s  
t u  rośl in ,  dzięk i  c z e m u  s t a n  z a s i e w ó w  
n a o g ó ł  p o le p sz y ł  s i ę  w p o r ó w n a n i u  ze  
s t a n e m  w d n iu  5 c z e r w c a  br .

P o p r a w a  u w id o c z n i ł a  s i ę  w w ię k s z y m  
s t o p n i u  d la  z b ó ż  j a ryc h  i z i em n i a k ó w .

S t a n  j e d n a k  w sz y s tk ic h  z i e m i o p ł o ­
d ó w  by ł  z n a c z n i e  go r s zy  o d  z e s z ł o r o c z ­
n e g o  z t e g o  s a m e g o  ok r e su .

W czerwcu po tan ia ło  o 1 i pół 
proc. N a  p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  d o  b a ­
d a n i a  z m i a n  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a  p rz y  
g ł ó w n y m  U r z ę d z i e  s t a t y s t y c z n y m ,  o d ­
b y t e m  d n . 9  b m .  u s t a l o n o ,  że  w  c z e r w c u  
w p o r ó w n a n i u  z m a j e m ,  k o s z t y  u t r z y ­
m a n i a  z m n i e j s z y ł y  s i ę  o  p ó ł t o r a  p ro c .  
W p ł y n ę ł y  n a  to  zn iż k i  w g r u p a c h :  ż y w ­
n o ś c i o w e j  o  3 .6 p r oc .  i o p a ł o w e j  o  1 
p r oc .  P o z o s t a ł e  g r u p y :  o d z i e ż o w a  i o- 
b u w i a n a ,  p o t r z e b  k u l t u r a l n y c h  i m i e s z ­
k a n i o w a ,  n i e  u j a w n i ł y  z m i a n .

Zakonnice nie podlegają  ubez­
pieczeniu. M i n i s t e r s t w o  O pie k i  Spo ł .  
wy jaśn i ło ,  że  z a k o n n ic e ,  p r a c u j ą c e  w 
sz p i t a l a c h ,  n i e  p o d le g a ją  o b o w ią z k o w i  
u b e z p i e c z e n i a ,  p r a c a  z a k o n n i e  j e s t  w y ­
p e ł n i e n i e m  ic h  ś l u b ó w  i w o b e c  ś l u b ó w  
u b ó s t w a ,  z a k o n n i c e  n ie  p o b i e r a j ą  za  
s w ą  p r a c ę  w y n a g r o d z e n i a .  R ó w n i e ż  u- 
t r z y m a n i e  z a k o n n i c  o r a z  e w e n t u a l n e  
k w o ty  p ie n ięż n e ,  o t r z y m y w a n e  p r z e z  
z a k o n n i c e ,  n i e  są i n d y w i d u a l n e m  w y n a ­
g r o d z e n i e m ,  l e c z  ś w i a d c z e n i e m  sz p i t a l a  
na  r z e c z  z a k o n u .

u s u w a  
w y b i e l a  

ty l k o

k r e m „ O R L A N D O ”
S p r z e d a ż  w s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i a p t e k a c h
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W alne zebranie  pracow ników
miejskich. Ząrząd Związku Zawodowe­
go Pracowników Samorządowych i Uży­
teczności  Publicznej  podaje  do wiado­
mości  członków,  że w dniu 13 lipca rb. 
odbędzie  się ogólne nadzwyczajne z e ­
branie wszystkich członków w lokalu 
własnym przy ul. N. M. Panny N» 61 w 
pierwszym terminie o godz. 18, a w 
drugim terminie o godz. 19.30

Porządek dzienny: zagajenie zeb ra ­
nia, odczytanie protokółu z os tatniego 
walnego zebrania,  wybór zarządu Zwiąż 
ku, wolne wnioski

Obecność wszystkich członków po­
żądana.

Na zebranie przybędzie prezes  zarzą 
du głównego p. Zygmunt  Gardecki.

Proroctwa 7 braci Męczenników.
Do dnia 10 lipca przywiązana jes t  j e ­
dna z licznych wróżb o pogodzie ,  na j ­
widoczniej  n iezawodna  bo znana wszę ­
dzie i powtarzana z n iezachwianą  p ew ­
nością.

10 lipca — poświęcony przez k o ­
ściół czci 7 braci Męczenników — o- 
kreślać ma pog odę  na przeciąg aż 
s iedmiu tygodni.  J e s t  powód  do ra ­
dości dla rolników, i mieszczuchów 
wyjeżdżających na urlopy. Wczorajszy 
bowiem „proroczy" dzień był na  p rz e ­
strzeni całej n iem al  Polski bardzo p o ­
godny, bardzo s łoneczny i bardzo cie 
pły. Cała więc reszta lipca i cały s ier ­
pień za po wiadają  się jaknaj lepiej .  By­
le nie było za gorąco.

Z dniem 1 styczn ia  1935 r. na­
stąpi rewizja taryfy kolejow ej.
J a k  się dowiadu jemy ,  w najbl iższym 
czasie Ministers two Komunikacj i  m a  
zamiar  przystąpić do rewizji obow iązu­
jącej obec nie  taryfy kolejowej.

Rewizja ta ma mieć  przeważn ie  
charak ter  forma lny  i po legać  będzie 
g łównie na  uporządkowaniu  sam ej  t a ­
ryfy.

Przy rozpa t rywaniu  ewen tualne j  m o ż­
ności obniżenia taryfy nie będzie  p o d o b ­
no brany pod rozważanie,  jako m o m e n t  
decydujący,  s t o sunek  przew oźnego do 
wartości  towaru (obciążenia  ad va lo ­
rem) ,  n a to m ias t  należycie u m o t y w o w a ­
ny ob ra ch u n ek  różnicy pomiędzy ceną 
towaru ,  os iąga lną  w miejscu zbytu  i 
koszt em jego produkcji  w miejscach 
wytwarzania,  której  to różnicy nie p o ­
winna przekraczać opła ta  taryfowa.  Ta 
os ta tn ia  przes łanka może być a r g u ­
m e n t e m  rozst rzygającym na korzyść 
obniżki  opłat  przewozowych.

Ma obniżkę  taryfy wpłynąć może 
uzyskanie  nowych rynkó w zbytu  w r a ­
zie obn iżenia  taryf na dalsze odległości 
lub utworzenie  u lgowych taryf dla p e w ­
nych miejscowości  lub ok rę gów  w k r a ­
ju, wreszcie przeciągnięcie na koleje  
polskie konkur ency jnych  przewozów z 
kolei zagranicznych,  możność  rozszerze­
nia ekspo r tu  i t. d.

Mowa taryfa ma być w p ro w ad zo ­
na  od 1 s tycznia 1935 r.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. &

Obwieszczenie.
P i s a r z  H i p o t e c z n y  p r z y  S ą d z i e  G r o d z ­

k im  Se kc j i  I I - e j  w  C z ę s t o c h o w i e  o b w i e s z  
cza,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ły  p o s t ę p o w a n i a  s p a d ­
k o w e  po  z m a r ły c h :

1) A N T O N I M  C H M I E L E W S K I M ,  j a k o  
w ł a ś c i c i e l u  dz i a łk i  z i e m i  o p i s a n e j  w  dz i a l e  
1 p o d  l i t e r ą  5 w  k s i ę d z e  h i p o t e c z n e j  n i e ­
r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ­
ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N. h i p o t .  860/11 r e p .  h i p

2) E L E  I N O K Z E  v e l  MARJ1 - E L E O N C A  
R Z E  W 1 E S I O Ł O  W S K I E J ,  w ł a ś c i c i e l c e  n i e ­
p o d z i e l n e j  p o ło w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  m.  
C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j  o zn ac z .  N. h i p o t e ­
c z n y m  1253/11, d a w n i e j  2481 r e p .  h ip .

i )  J A N K L U  F U N T O W I C Z U ,  w ł a ś c i c i e ­
lu  1/3 n i e p o d z i e l n e j  c z ę ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  
w  m .  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j  o z n a c z o n e j  
N. h i p o t e c z n y m  723-11 i 1/4 n i e p o d z i e l n e j  
c z ę ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  w  t e m ż e  m i e ś c i e  p o ­
ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N. h i p o t e c z n y m  241/11 
r e p ,  h ipo t .

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  d z i e ń  8 s t y c z ­
n i a  1935 r. i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  za in  
l e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a w i ć  w  
W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  S e k c j a  II  w  C z ę ­
s t o c h o w i e  d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  pod  
sk u t k a m i  p r ek l uz j i .

C z ę s t o c h o w a ,  dn  23 c z e r w c a  1934 ro k u

P is a r z  H ip o te c z n y .

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, siosując
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P. wojewoda Władysław Dziadosz
objął urzędowanie.

Nowomianowany wojewoda kielecki, 
p. dr. Władysław Dziadosz,  przybył wczo­
raj do Kielc ce lem objęcia urzędo­
wania.

Powitanie p. wojewody Dziadosza 
odbyło się przed urzędem wojewódz­
kim i miało przebieg b. uroczysty.

P. wojewodę witał  naczelnik wydzia­
łu bezpieczeństwa,  p. Wacław Zwirski, 
w otoczeniu przedstawiciel i  władz i 
wojska.

Po powitaniu przyjął  p. wojewoda 
raport  komendan ta  kompanji  honorowej 
policji, po czem udał  s ię do gmachu wo­
jewództwa.

W sali port re towej  wśród zebranych 
urzędników urzędu wojewódzkiego i 
przedstawiciel i  władz państwowych i sa­
morządowych oraz wojska powitał  p. wo­
jewodę nacz.  Zwirski,  jako najstarszy 
rangą urzędnik.

'S T 'CS7 d  £4 ? O p a t e n t o w a n a  r o z p a ł k a  
u w a g a ,  do p i s c a  „ W U L K A N " , z a ­
s t ę p u j e  d r z e w o .  T a n i a  i ł a t w a  w  u ż y ­

ciu.  Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

wygub iono  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą ,  w y d a n ą  
**  p r z e z  M a g i s t r a t  m .  C z ę s t o c h o w y  na  
im ię  S t a n i s ł a w a  S ł o m s k i e g o .

Zg u b i o n o  w e k s e l  z w y s t a w i e n i a  j a n 
S z t e n g e r s k i  n a  z l e c e n i e  B. B e n d e t ,  na  

» u m ę  zł .  92, p ł a t n y  15. 7. 1934, k t ó r y  u n i e ­
w a ż n i a  się.

Odebranie debitu trzem  m ow om  
Stalina. Ministerstwo Spraw Wewnętrz 
nych umieści ło w spisie wydawnictw, 
których przywóz do Polski jest  zabr o­
niony, trzy mowy Stalina,  wydane przez 
par tyjną księgarnię komunis tyczną w 
Moskwie.

Akcja za zn iżk ą  taryf te le fo ­
nicznych. J a k  się dowiadujemy,  w 
łonie szeregu związków i orgarvzacyj 
zawodowych rozpat rywany jes t  projekt 
akcji zbiorowej dla uzyskania obniżki 
taryf telefonicznych,  komunikacj i  lokal­
nej i międzymiastowej .

Lekarze,  adwokaci,  kupcy i prze­
mysłowcy nie mogą dostosować swych 
budżetów do zbyt wysokiej taryfy te le­
fonicznej.  Często rezygnować muszą  z 
posiadania telefonów.

Pociąg w ycieczk ow y do Gdyni.
W dniach 21 lipca 1934 roku urządza 
Liga Morska i Kolonjalna wycieczkę do 
Gdyni i na Hel z pobytem przez peł ­
nych 3 dni na brzegu morskim.  Powrót  
nas tąpi  25 l ipca b. r. rano.

Karta uczes tn ic twa na udział  w wy­
cieczce  uprawnia do otrzymania:  1) prze 
jazdu do Gdyni i spowrotem w wago 
nach  pulmanowskich z miejscami  nume 
rowemi,  2) dwa noclegi w Gdyni z po ­
ścielą, 3) zwiedzenie portu od lądu i 
od wody pod kierownictwem specjali  
stów, 4) przejażdżka po mórzu z za jaz­
dem na Hel.

Cena karty uczes tnictwa wynosi zł 
19 50 od osoby.

Udział  w wycieczce mogą brać 
wszyscy obywatele bez względu na przy 
należność  do L. M. K Bliższe wiado­
mości można uzyskać w sekretarjac ie 
L. M. K (Aleja Wolności 17).

Stan zdrow ia robotników  czę­
stoch ow sk ich . Według badań Instytu­
tu spraw społecznych na chorobowością 
robotników w okręgu częs tochowskim 
okazało  się, że górnicy i hutnicy w 
tym okręgu mają warunki wyjątkowo 
t rudne,  przyczem chorobowość hutni ­
ków jest  większa od chorobowości  
górników.

Zbrodniczy czyn wiejskich pa- 
robczakÓW. Widownią krwawego z a j ­
ścia była onegda j  wieś Marjanka  Ko­
ścielna,  gm.  Rędziny, gdzie bracia Ka­
zimierz i Walery (Jjmowie napadli  na 
swego rówieśnika ,  19-letniego J a n a  
Gołdę  i pobili go ciężkim odważnikiem 
po głowie,  powo du jąc  pęknięcie  p o d ­
stawy czaszki.  Of iarę best jalskich pa- 
robozaków przewieziono w s tanie  cięż­
kim do szpitala Panny Marji, gdzie do 
tąd nie odzyskał  przytomności .  Leka 
rze mają s łabą  nadzie ję u t rzymania  
Gołdy przy życiu. Sprawców zb rodn i ­
czego  czynu aresz towano i osadzono 
w wiezieniu.  Policja prowadzi d o c h o ­
dzenie,  ce lem ustalenia tła krwawego  
go zajścia. P rawdopodobnie  powstało  
ono  na tle po rachunk ów  osobistych.

W odpowiedzi  na przemówienie nacz.  
Zwirskiego p wojewoda Dziadosz po­
dziękował za powitanie i stwierdził ,  że 
t e re n  miejscowy jes t mu znany z cza­
sów, kiedy pełnił  jedną z wyższych fun- 
kcyj w województwie kieleckiem, a o b e ­
cnie po 4-letniej przerwie ponownie roz­
poczyna współpracę.

Po przemówieniu p. wojewody nacz. 
Zwirski przedstawi ł  mu naczelników wy­
działów oraz wszystkich urzędników 
województwa,  poczem odbyła się konfe­
rencja  z naczelnikami  wydziałów'.

Następnie  p. wojewoda w obecności  
nacz.  Zwirskiego przyjął komendanta  
wojewódzkiego policji, insp. Grabow­
skiego.

W dniu dzisiejszym w godzinach 
przedpołudniowych p. wojewoda Dzia­
dosz przyjął kolejno przedstawiciel i  or 
ganizacyj społecznych.

Ośrodek pracy dla kobiet o tw a  
ty zo s ta n ie  w  Herbach, w najbliż
szych dniach s taraniem Stowarzyszenia 
Opieki nad niezat rudnioną młodzieżą 
uruchomiony zos tanie w Herbach S t a ­
rych pierwszy w powiecie częs tochow ­
skim ośrodek pracy dla kobiet .  Do o- 
środka,  który mieści  się w dawnym za- 
jeździe „Kolano”, przyjmowane będą 
kobiety w wieku od 16 do 22 lat, W o- 
środku urządzone zostaną warsztaty 
krawiecko-bieliźniarskie.  Specjalne in­
struktorki uczyć będą dziewczęta  tych 
rzemiosł,  które bezwątpienia przydadzą 
im się w życiu.

Inicjatywa Stow. Opieki nad nieza­
trudnioną młodzieżą zasługuje na gorą­
ce uznanie.

Echa g ło śn e j  tragedji przy ul. 
S łow ack iego . Miejscowi lekarze-psy- 
chjat rzy dr. Piltz i dr. Frenkenb erg  
przeprowadzili  z polecenia s ąd u  o k r ę ­
gowego b ad an ie  inż. Piotra Ciesielskie­
go, który, jak  wiadomo,  w dniu 11 
maja  r. b. podczas  sprzeczki z dozor ­
cą d o m u  Bajer la jnem,  i rządcą Młynar­
czykiem,  wyst rza łem z rewolweru z r a ­
nił tego os ta tn i ego  i p rzypadkowo za ­
bił żonę swą,  ś. p. Matalję,  k tó ra  j e d ­
nak z kul, p r z e z n a c z o n a  dla 
Bajerlajna,  trafiła v  skroń w chwili 
gdy zna jdowała  się na ganku.  Tragicz­
ne to  wydarzenie  miało miejsce przy 
ul. S łowackiego 25, w do m u,  s tanowią  
cym własność dyr. Stalensa .

Wyniki badania ,  które jjbędą miały 
dec yd ujące  znaczenie  przy wymiarze 
kary,  nie podlegają u jawnieniu  ze 
względu na  toczące  się śledztwo.

Prawdop od ob nie  już na jesieni  spra 
wa znajdzie się na  w ok andzie  sądu 
ok ręgow ego.

Za jazdę „na gapę". Córa „ko- 
ryntu" 45 letnia Marja Ludynia s t anęł a  
wczoraj przed sądem grodzkim w c h a ­
rakterze  oskarżonej  o jazdę  pociągiem 
„na g ap ę” . Ludynia wsiadła do pociągu 
w Poraju. Zat rzymano ją na stacji  w 
Częstochowie.  Sąd skazał  amatorkę  
bezpła tnej  jazdy na 7 dni aresztu.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Wisła w Częstochowie!
15 lipca przyjeżdża do Częstochowy, 

na zaproszenie klubów Victorji i Tury­
stów, Wisła krakowska w pełnym sk ła ­
dzie ligowym, a za tem zobaczymy braci 
Kotlarezyków, dr. Reymana, Artura — 
gracry,  którzy od lat sześciu zasilają 
s tale narodową  reprezentację  Polski i 
którzy swą spaniałą grą budzą podziw, 
uznanie,  entuzjazm wielotysięcznych tłu 
mów na stadjonech:  Berlina, Brukseli, 
Pragi, Medjolanu, Neapolu, Hagi, Am­
sterdamu,  Stokholmu i w. in.

O wartości  braci Kotlarezyków świad 
czy wymownie fakt, jaki zeszedł  pod­
czas turnee reprezentacj i  Polski po

Włoszech: oto po meczu z r ep rezen ­
tacją Włoch w Medjolanie,  do kpt.  Ka­
łuży doszedł  dyktator  pi łkars twa w ł o ­
skiego p. Orschini,  który w imieniu 
Mussoliniego zaproponował  natychmia­
stowe nadanie obywate ls twa włoskiego 
b-ciom Kotlarczykom, a w imieniu W. 
Z. P. N. sumę 300 000 lirów tytułem 
odszkodowania wzamian za przejście 
Kotlarezyków w szeregi p iłkars twa W ło ­
skiego. Oczywiście do tak korzystnej 
t ranzakcj i  nie doszło,  sprzecznej  zresztą 
z honorem imienia polskiego.

Doceniając doniosłość  tego s p o tk a ­
nia w Częstochowie ,  obydwa kluby Vi­
ctoria i Turyści wyeliminowały swych 
naj lepszych graczy, tworząc z nich n i e ­
oficjalną reprezentację  Częstochowy, 
która 10 bm rozegrała mecz t renin­
gowy z W. K. S 27 pp. A oto jego 
przebieg

Team „Victoria" I „Turyści —
W. K. S. 27 pp. 8:1 (3:0)

Do meczu tego team wystąpił bez 
TJljańskiego, Cicheckiego i Kurka I, mi­
mo to rozgromił W. K. S. w stosunku 
8:1, bez większego wysiłku.

Do przerwy napad teamu nieus tannie 
przebywa pod bramkę WKS u, nie dając 
chwili wytchnienia obronie wojskowych 
i lokując — po pięknych zagraniach — 
trzykrotnie piłkę w s iatce WKS u.

Po przerwie, kierownictwo t eamu 
postanowiło wypróbować wartość tyl­
nych forrr acyj i w tym celu wycofało 
atak poza centro,  prze-zucając  cały c ię­
żar gry na trio obronne,  które przyznać 
t rzeba  wywiązało się z zadania bardzo 
dobrze.

Od czasu do czasu napad t eam u ini 
cjował akcje, które zazwyczaj kończyły 
się zdobyciem bramki.

Wszelkie poczynania wojskowych roz 
bijały się o żelazną zaporę obrony.

Jedyny punkt honorowy dla WKS u 
padł  ze st rzału prawoskrzydłowego.

Bramki dla teamu strzelili: Jędrzej - 
kiewicz 3,  Gątkiewicz i Kaczmarek II 
po 2 i Matuszewski  1. Sędziował  po 
prawnie p. Helman.

Z RADOMSKA.
—  Bójka przy ul. R eym onta. Na

ulicy Reymonta wynikła wczoraj  sprzecz 
ka, a nas tępnie bójka pomiędzy Janem 
Majchrzakiem a Edwardem Kotalą. Maj­
chrzak został  dotkliwie poturbowany. Ko- 
tala zbiegł.

— Złodziej z Radomska na „w y  
stępach" w C zęstochowie. Sąd grodz 
ki w Częstochowie skazał  na 6 mies ię­
cy więzienia mieszkańca Radomska,  
27 letniego Andrzeja Łempickiego,  który 
w dniu 23 kwietnia r. b. w zamiarze 
dokonania kradzieży dostał  się zapomo- 
cą dobranego klucza do mieszkania p. 
Józefy Kuleszy przy ul. Narutowicza.  
W czasie „r obo ty” Łempicki  spłoszony 
zos ta ł  przez jednego z domowników, 
wobec czego rzuci ł  się do ucieczki.  
Został  jednak przez policjanta zetrzy- 
many.

Bilety tu rystyczn e na looo i 2500 
kim. W najbl iższym czas ie ukażą  się 
bilety turys tyczne na  1000 i 2500 kim. 
Pierwsze w ce nie  30 zł. w lll-ej i 45 
zl w Ii-ej ki. pociągów osobowych .  
Drugie w cen ie  60 zł. i 90 zł. Bilety 
te będzie  mógł  nabyć każdy należący 
do jednego  z towarzystw:  T at rz ańsk ie ­
go,  Krajoznawczego,  Beskiden Verein 
i P. Zw. Narciarskiego.  Służą one  do 
przejazdu w relacjach turys tycznych aż 
do wyczerpania  ilości k ilometrów,  na 
k tóre  opiewają .  Przejazdy ulgowe n a ­
s tępują  przez kolejne wyzyskiwanie k u ­
ponów i s t em plow an ie  ich w kasach 
bi letowych.
sammmmum m  a— — —

Uo ak t  Nr .  Km.  1697-32.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w R a d o m ­
s k u  2 -go r e w i r u  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i ,  
z a m e s z k a l y  w R a d o m s k u  p r z y  u l  P r z e d ­
b o r s k i e j  35, n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. 
o b w i e s z c z a ,  ż e  w  d n iu  '3 l i pca  1934 r o k u  
od  godz .  10-t e j  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i T a u -  
b y  v e l  T e o f i l i  L e w y ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a ­
c j a  pu b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do 
M i e c z y s ł a w a  L o n g c h a m p s  dc  B e r i e r  w  j e ­
go l o k a l u  w  ma j .  P ł a w n o ,  g m .  P ł a w n o ,  si t ła 
d a j ą c y c h  s i ę  z f o r ' . e p i a n u  I. „ B e s e n d o r f " ,  
f o r t e p i a n u  w  s t a n i e  d o b r y m ,  s z a f y  g d a ń ­
s k i e j ,  o b r a z u  o l e j n e  go,  au t a ,  k a r  e t y ,  l anda ,  g a r  
n i t u r u  meb l i  m a s z y n y  do  p i s a n i a ,  2-ch s za f  
m a h o n i o w y c h  i i n n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
ł ą c z n ą  s u m ę  13000 zł., k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w  d n i u  l i cy t ac j i  w m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  
c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn .  19 c z e r w c a  1934 ro k u .
Komornik W, Woźniakowski.
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2  walnego zebrania Okręgowe­
go T-wa Rzemieślniczego.
D n i a  7 bm.  o d b y ł o  s i ę  w a lD e  p ó ł r o c z  

ne  s p r a w o z d a w c z e  z e b r a n i e  O k r ę g o w e ­
g o  T - w a  R z e m i e ś l n i c z e g o  w  C s ę s t o c h o  
» i e  A l e j a  9.

Z e b r a n i e  z a g a i ł  p r e z e s  T  w a  p. S.  
-^ar zęb ińsk l ,  o t w i e r a j ą c  t a k o w e  z w a ż ­
n o ś c i ą  d r o g i e g o  t e r m i n u  o g o d z .  2 0 -e j .  
N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  p o w o ł a n y  z o s t a ł  
P. K.  G o s p o d a r e k ,  a s e s o r o w a l i :  pp.  J .  
M o e z y g ę b a  i B a j d e c k i ,  p r o t o k u ł o w a ł  p.  
W .  D z i e m b a .

N a  w s t ę p i e  ob ra d  u c z c z o n o  p r z e z  
p o w s t a n i e  p a m i ę ć  z m a r ł y c h  w  p i e r w ­
s z y m  p ó ł r o c z u  r. b.  c z ł o n k ó w .  T -w a .  
N a s t ę p n i e  s t o s o w n i e  do p o rz ą d k u  d z i e ń  
n e g o  o b ra d  s e k r e t a r z  T - w a  p.  
D z i e m b a  o d c z y t a ł  k r ó t k i e  s p r a w o z d a n i e  
* d z i a ł a l n o ś c i  Z a rz ą d u  T  w a  za  p i e r w ­
s z e  p ó ł r o c z e  r. b., k t ó r e  p r z y j ę t o  b ez  
d y s k u s j i  i z a s t r z e ż e ń .

P o  o d c z y t a n i u  w s p o m n i a n e g o  s p r a ­
w o z d a n i a ,  p r e z e s  p. S.  J a r z ę b i ń s k i  r e ­
f e r o w a ł  s p r a w ę  b u d o w y  s i e d z i b y  T -w a ,  
Da p o s e s j i  S z k o ł y  R z e m i e ś l n i c z o - P r z e -  
t t y s ł o w e j  i w  z w i ą z k u  z t e m  p r z e d s t a ­
w i ł  j e d n o c z e ś n i e  w n i o s e k  K u r a t o r j u m  
S z k o l n e g o  Okr .  K r a k o w s k i e g o  o o d s t ą ­
p i e n i e  M i n i s t e r s t w u  W y z n a ń  R e l i g i j - • 
n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z a  p e w  
n y m  e k w i w a l e n t e m ,  p ra w  w ł a s n o ś c i  po  
s e s j i ,  c e l e m  r o z s z e r z e n i a  g m a c h u  s z k o l  
n e g o  n a  w y d z i e l o n e j  c z ę ś c i  p la cu  p r z e ­
z n a c z o n e g o  pod b u d o w ę  d om u  Okr .  
T - w a  R z e m i e ś l n i c z e g o .  N a  t e m a t  
t e n  r o z w i ą z a ł a  s i ę  b a r d z o  o b s z e r n a  i 
d ł u g a  d y s k u s j a ,  w  k t ó r e j  z a b i e r a l i  g ło s :  
pp .  A.  M us ia ł ,  W.  K o l w a s ,  W .  W o ź n i c -  
ki ,  K. B e r g h a u z e n ,  W.  Ł o c h o w s k i ,  E.  
P r o s z o w s k i  i i n n  . D y s k u s j a  t o c z y ł a  
s i ę  z w i e l k i e m  z r o z u m i e n i e m  s p r a w y  i 
b y ł a  na d e r  o ż y w i o n ą ,  a z a k o ń c z y ł a  s i ę  
u c h w a ł ą ,  ab y  k w e s t j ę  t ę  p o w i e r z y ć  do  
p r z e p r o w a d z e n i a  z a r z ą d o w i  T -w a ,  j a k o  
k o m p e t e n t n e m u  s p r a w y ,  na  co  z a r z ą d  
o t r z y m a ł  r ó w n o c z e ś n i e  od w a l n e g o  z e .  
b r a n i a  w s t ę p n e  w y t y c z n e  d y r e k t y w y .  
D o  w s p ó ł u d z i a ł u  z z a r z ą d e m  T w a  w  
p r z e p r o w a d z a n i u  p e r t r a k t a c j i  z K u r a ­
t o r j u m  u p r o s z o n y  z o s t a ł  p, K.  P l u c i k  
z e  s ł o w e m  d o r a d c z e m .

W  t y m ż e  p u n k c i e ,  w a l n e  z e b r a n i e  
j e d n o g ł o ś n i e  p o p a r ł o  w n i e s i o n y  p r z e z  
d y r e k c j ę  S z k o ł y  R z e m . - P r z e m y s ł o w e j  
w n i o s e k  z o r g a n i z o w a n i a  n o w e g o  dz ia łu  
n a u k o w e g o  w  t e j ż e  s z k o l e ,  a m i a n o w i ­
c i e  k u r ó w  m e c h a n i k ó w  s a m o c h o d o w y c h .

T e m a t e m  p u n k tu  3 - g o  ob rad  z e b r a ­
n i a ,  b y ł a  s p r a w a  w y b o r c z a  do  K i e l e c ­
k i e j  I zby  R z e m i e ś l n i c z e j  r e f o r m o w a n ą  
p r z e z  r a d ę  t e j ż e  I zby  p. A .  M u s i a ł a ,  
Z a z n a c z y ł  on  o i l o ś c i  r a d c ó w ,  p r z y p a d a  
j ą s y c h  na  t u t e j s z y  o b w ó d  i j a k i e  o s o b y  
W e s z ł y  or a z  w s p o m n i a ł  o o t w a r c i u  n o .  
Wej i z b y ,  p r a w d o p o d o b n i e  w  dn iu  15 
*>• m.  D a l e j  p o r u s z o n o  s p r a w ę  o ż y w i e ­
n i a  d z i a ł a l n o ś c i  S p ó ł d z i e l n i  K r e d y t o w e j  
Przy O k r ę g o w e m  T - w i e  R z e m i e ś l  k t ó r ą  
f ó w n i e ż  o m ó w i ł  p. A.  Mu s i a ł ,  j a k o  p r e ­
z e s  R&dy N a d z o r c z e j ,  o d z w i e r c i e d l a j ą c  
° p i e s z a ł o ś ć  r z e m i e ś l n i k ó w  do p o p i e r a ­
n i a  t e j  i n s t y t u c j i ,  m o g ą c e j  w  p r z y ­
s z ł o ś c i  m i e ć  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  d la  r z e  
rn ios ła .  T u ta j  r ó w n i e ż  p r z e p r o w a d z o n o  
d o ś ć  d ł u g ą  d y s k u s j ę ,  k t ó r ą  z® w z g l ę d u  
n a  p ó ź n ą  p o r ę  n o c n ą  i d a l s z e  
®b r ad,  p r z e r w a n o .  Za p ad ła  U ty>ko w  
Jy m k i e r u n k u  u ch w ał a ,  s p ó ł d z i e l n i ę  
*9 u t r z y m a ć  i p o c z y n i ć  d a l s z e  w y s i ł k i  

j e j  r o z w o j n .

W  d a l s z y m  to k u  obr ad  o m a w i a n o  
s p r a w y ;  l o k a l u  T  wa ,  n i e d o b o r u  bu d zę  
t o w e g o  z u w a g i  na  n i k ł e  w p ł y w y  s  a  
d e k  c z ł o n k o w s k i c h  i n a l e ż o n i a  r z e m  " 

I n i k ó w  ta k  c e c h o w y c h ,  j a k  i n i e  cec  
w ych  do T - w a  R z e m i e ś l n i c z e g o .

N y s k u s j e  w  p o w y ż s z y m  k ie r u n k u  
*r w * ły ,  aż  do k o ń c a  o b ra d ,  w r e s z c i e  na  
^ n i o s e k  p. P r o s z o w s k i e g o  z a p a d ła  
u c h w a ł a ,  a ż e b y  z w o ł a ć  n a s t ę p n e  na  
' ^ y c z a j n e  z e b r a n i e  w s z y s t k i c h  r i e ®!® 

u i k ó w  o h r z e ś o i j a n  z r z e s z o n y c h  1 
p e s z o n y c h  i n a  t y m  z e b r a n i u  o d n i e ś ć  

do n i c h  o b e z w z g l ę d n e  n a l e ż e n  
°  T  w a ,  j a k  r ó w n i e ż  o o p ł a c e n i

*k ła do k .
Zaznaczyć należy, że w myśl ten-

i * B«Ji R z ą d u  r z e m i e ś l n i c y  zorgan iozo -  
*ui  s ą  p o p i e r a n i  po d  k a ż d y m  w z g  9* 
ein, t o t e ż  k a ż d y  r z e m ie ś ln ik  w  inU3  

d o b r a  tak w ł a s n y c h  jak i  państwa i n ­
g r e s ó w ,  p o w i n i e n  j e d n o c z y ć
*'$> co przyczynić się musi do podźwi- 
Snięcia stanu rzemieślniczego.

Zebranie zakończono o godz. 1-®J-

Piękność nadają
wyroby mag.  W .  P aźd zicrsk iego

Krem „HALINA" JT° 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

Krem „HALINA" Nś 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Ratujcie w łosy
U ż y wa j c i e  b a l s a m  z io łowy 

mag.  W. P aździersk iego .

M » | f | 11 M f l  1  u s u w a  l u P ' e ż, z a p o b i e  r l d y  J lS  I ga w y p a d a n i u  wł os ów

(n i e  f a r b a  u s u w a  
s t o p n i o w o  s i w i z n ę

f l

„Mag" Nś 2
Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bfdgoszcz.

OBRAZKI SĄDOWE.
Nie podglądaj!

Od m a ł e g o  s i ę  z a c z y n *  —  ja k  p o ­
w i e d z i a ł  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  z a m o r d o w a ł  
k a r z e ł k a .  I s ł u s z n i e ,  bo w i e l u  lu d z i  za  
c z y n a  od m a ł e g o .  Od m a ł e g o  z a c z y n a ł  
t a k ż e  pan  Ab ram  P ip e k .  C z t e r n a ś c i e  l a t  
m i a ł ,  & ju ż  lu b i ł  n i e p r z y z w o i t e  o b r a z k i .  
N i e b a w e m  p r z e s t a ł y  mu  w y s t a r c z a ć  z w y  
k ł e  p o c z t ó w k i .  A l b u m y  z a c z ą ł  s o b i e  k u ­
p o w a ć .  P o  paru l a t a c h  o b ra zk i  m u s i a ł y  
b y ć  ż y w e .  P r a w i e  d o t y k a l n e .

W  ty m  c e l u  u d a w a ł  s i ę  na d  W a r t ę  
i p r z y l e g a ł  do  p ło t u  o k a l a j ą c e g o  p l a ż ę  
dla  pań.  Talr t o  p r z e z  t ę  s z p a r ę  o g l ą -  
dał  o b r a z k i .

N i e  w i e m y  co  on ta m  w i d z i a ł ,  a l e  
w i e m y  c z e g o  n i e  w i d z i a ł .  N i e  w i d z i a ł  
—  m i a n o w i c i e  —  pań  u b r a n y c h .  N i e  
w i d z i a ł  p o s t e r u n k o w e g o ,  k t ó r y  s i ę  zb l i -  
ża ł .

—  K o g o  pan  u w a ż a  —  z a p y t a ł  p r z e d  
s t a w i c i e l  w ł a d z y .

—  N i e c h  pan  s p o j r z y ,  p a n i e  p o s t e ­
r u n k o w y .

P a n  p o s t e r u n k o w y  s p o j r z a ł ,  k i c h ­
n ą ł  i w e z w a ł  pana  P i p k a  do  n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  o d d a l e n i a  s i ę  od płotu.

P a n  P i p e k  o d s z e d ł  w o l n o  j a k g d y b y  
n i g d y  n i c .  K i e d y  b y ł  j u ż  z d a ł a  od d a m ­
s k i e j  p laży ,  o c h ł o n ą ł  z u p e ł n i e  i p o s t a ­
n o w i ł  w r ó c i ć  z n o w u .

N i e b a w e m  t k w i ł  j u ż  p r z y  p ł o c i e  i 
g a p i ł  s i ę  c h c i w i e .

P o s t e r u n k o w y  z b l i ż y ł  s i ę  d oń  p o ­
n o w n i e .  T y m  r a z e m  g r o ź n y  s w ó j  n o t e s

t r z y m a ł  j u ż  w  p o g o t o w i u .
—  P a n  z o o w u  p o d g l ą d a  —  z a g a i ł  

g r o ź n i e . . .
—  Ja  tu  w r ó c i ł e m  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  

j e d n ą  r z e o z  z a p o m n i a ł e m .
—  A  pan  n i e  w i e ,  ż e  d a m s k i e  c ia ła  

w  c a ł o ś c i  na p i a s e k  r o z ł o ż o n e  o g l ą d a ć  
n i e  w o l n o  b e z  o b r a z y  m o r a l n o ś c i .

—  P a n i e  p o s t e r u n k o w y :  —  ż a d n e  
o b r a z y .  L e ż y  s o b i e  k i l k a  pań na  s ł o ń c u  
i z a p o m n i a ł y  s i ę  p r z y k r y ć .

—  A p oc o  t e n  p ł o t  tu  s t o i ,  ż e b y  p an  
p r z e z  s z p a r y  p o d g lą d a ł ?

—■ N ie . . .  t y l k o  ż e b y  t e  n u d y s t k i  n i e  
s p ł o s z y ć . . .

—  J e d n e m  s ł o w e m  p r o s z ę  s t ą d  o-  
d e j ś ć .

—  Już!
I pan P i p e k  o d s z e d ł ,  a l e  w r ó c i ł  z n o ­

w u .  Za  t r z e c i m  r a z e m  c i e r p l i w o ś ć  p o s t e  
r u a k o w e g o  w y c z e r p a ł a  s i ę  i pan P i p e k  
p o w ę d r o w a ł  do k o m i s a r j a t u .

W  s ą d z i e  g r o d z k i m  m ł o d y  a m a t o r  
c u d z y c h  k ą p i e l i  s ł o n e c z n y c h  t ł ó m a c z y ł  
s i ę  t e m i  m n i e j  w i ę c e j  s ł o w y :

—  (jo z n a c z y  p o d g l ą d a ł ?  Ż e  n i b y  
o b i e  b y ł y  g o ł e ?  — al e  k to  d z i ś  n i e  j e s t  
g o ł y . . .  Ja  w c a l e  n i e  p o d g l ą d a ł e m  t y l k o  
p r z y s z e d ł e m  p o p a t r z y ć  s i ę  na m o j ą  n a ­
r z e c z o n ą .  Z a w s z e ,  j a k  n i e  mam na  
ob iad  —  to  i d ę  p o p a t r z y ć  na n ią  i a p e  
t y t  o d c h o d z i . . .

S ą d  g r o d z k i  s k a z a ł  p a n a  A b r am a  P i ­
p k a  na 2 0  zł .  g r z y w n y .

Wiadom ośc i  radiowe.
Wychowanie seksualne 

w radjo.
Zagadnienia  w y c h o w a w c z e  budzą  

dziś o g ó l n e  za interesowan ie ,  Szkoła  
w s p ó łc z e s n a  dąży do  t ego ,  aby przez 
um iejętnie  zorganizow aną akcję w y ­
cho waw czą  urobić i kształ tować czło- 
wie ka- oby wate ia .  W y cho w ani e  szkolne  
f izyczne i tak w a ż n e  w naszych c za­
sach w y c h o w a n ie  p a ń s t w o w e  i s p o ł e ­
czne ,  o to c z o n e  jest  szczegól ną  opieką.  
W tej szeroko zakrojonej pracy brak 
jednak  zupełnie  w yc ho w ani a  se k su al ­
nego .  Temat  ten po de jm ie  w dz ie jszym  
od czyc ie  o godz .  22-ej, p. T. M a k o w ­
ska,  jako dalsz y  ciąg cyklu odc zy tów  
na „ t e m a t y  drażliwe".

„Śmiertelność niemowląt*' 
w radjo.

Wciągu os ta tn ich  kilku dz ies iątków  
lat j e s t e ś m y  świadkam i  o lbrzymich po 
s t ę p ó w  w najrozmaitszych dz iedz inach  
na sz e g o  życia.  W niczem jednak nie 
ujawniła swej  potęg i  tak si lnie,  jak w 
wa lc e  ze ś m ie r te ln ośc ią  dz iecka naj­
m ł o d s z e g o  - n i em ow lęc ia .  D o ś w i a d c z e ­
nie  to stwierdziło,  że jedną z najważniej  
szych przyczyn śmierte lnośc i  n i e m o ­
wląt są zaburzenia w odżywianiu ,  że  
pr zeważ nie  umierają te  dzieci,  które 
ż yw io n e  są ^sztucznie  z flaszki.  Na 
t e m a t  — mleka,  jako pokarmu dla dzie  
cka,  m ó w i ć  bę dz ie  przez radjo w dniu 
dzis ie jszym o g o d z in ie  18-ej dr. Marce­
li Gnomski.

Satyra o Lidze Narodów.
W dniu dz is i e j szy m o  godz.  18.15 

ze studja rozgłośni  wi leńskiej  transmi­
t o w a n e  b ęd zie  na całą Polskę  intere­
su ją ce  s łu ch owisk o,  p.t. „Doktór  Barda 
mu r składa raport Lidze Narodów",  
J es t  to frągment  z najnowszej  p o w ie ­
ści g ło ś n e g o  dziś w całym ś w ie c ie  li­
terackim autora „Podróży  w głąb n o ­
cy" De l ine .  Powieść  ta p. t. „Kościół*  
nie  zosta ła  j e sz cz e  pr ze t łum ac zo na  na 
język polski .  Ja k wskazuje tytuł  będzie  
to s łucho wisk o o zac ięc iu  satyryczno-  
po l i t yczne m  i n iewątpl iwie  za interesu­
je szeroką rzeszę  publ iczności ,  która

e m o c j o n o w a ła  s ię n ie d a w n o  „Podróż  
wgłąb n ocy"  z n a k o m i t e g o  pisarza fran 
c u s k ie g o .  W s łucho wisku  tym w y s t ę p u  
ją następujące  osoby:  dyrektor Wydzia  
łu Kom pro misów,  miss  Broum,  je go  
sekretarka,  pułk.  Szpicruta,  dr. Barda-  
mu,  Idealista skand yna ws ki ,  p oz a tem  
dyrektorowie wy dz ia łó w niedyskrecji  i 
spraw przemijających,  gen.  Bonap ar te ,  
prof. Brzuszek i inni.

Radjo angielskie a polskie.
Radjofonja brytyjska jest  bodajże  

j ed ną  z najbardziej pracowitych radjo- 
fonij europejskich.  Praca w o lbrzymim  
n o w y m  pałacu radjowym B. B. C. wre  
bez ustanku wciągu całej doby .  Roz­
g ło ś n ie  ang ie l s k ie  nadają program dla 
a b o n e n t ó w  krajowych m ię d z y  go d z in ą  
7 rano a 24  zaś  od godz.  0 30 do 7 
rano n a da w an y  jest  specja lny  program 
dla do m in jó w  i kolonij w A m e r y c e  Pół 
nocnej ,  dla Afryki, Azji i Australji.  W 
ten s p o s ó b  obyw ate l  brytyjski w ja- 
kiejkolwiekbądź częśc i  świata mieszka,  
otrzym uje  dzięki  radju w yc zerpujące  
informacje  o rozwoju wydar zeń i ż y ­
ciu je g o  kraju rodzinnego.  Radjofonja  
polska nadaje,  jak w ia d o m o ,  od  czasu  
do czasu specja ln e  audyc je  dla e m i ­
gracji polskiej przebywającej  w krajach 
o ś c ie nn yc h oraz aud yc je  dla Polonji  
Amerykańskiej ,  które za p oś redn ic tw em  
krótkofa lówek angie l sk ich  i am ery k ań ­
skich,  dostają s ię  dzięki por ozum ie ni u  
z Nat iona l  Broadcast ing  Corporation  
w A m e r y c e  na a n te n y  ki lkudzies ięc iu  
rozgłośni  N o w e g o  Świata.  Nie trzeba  
po dkreś lać ,  jak o g r o m n y  walor pr opa ­
g a n d o w y  posiadają te au dyc je  dla nas,  
oraz, jak są c e n i o n e  przez Polaków  
a m ery k a ń sk ic h  jako jedyny b e z p o ś r e d ­
ni łącz nik  z Ojczyzną.

Walka z radjopajęczarstwem.
Walka z plagą radjopajęczarstwa  

zagranicą  pos ługuje  s ię  w różnych kra 
jach różnemi  m etod am i .  Międz y  inne-  
mi ostatnio  rząd portugalski  wystąpi ł  
ostro przec iwko radjopajęczarstwu,  dzię  
ki cz e m u  każdy l istonosz ,  policjant,  
oraz  cz ło n ek  gwardji republ ikańskiej ,  
ma prawo d o ko ny w ać  kontroli  o d bi or ­
ników radjowych i żądać  ok azani a  u-  
p ow ażni eń .  Jak w i a d o m o  w Po ls ce  
sprawa ta zosta ła  ure gu lo wan a  mniej-

w i ę c e j  w  t e n  s a m  s p o s ó b ,  g d y ż  w a l k ę  
z r a d j o p a j ę c z a r s t w e m  p r o w a d z i  z a r z ą d  
p o c z t o w y  przy  p o m o c y  poMcji .  S y s t e m  
t e n ,  w p r o w a d z o n y  d o ś ć  n i e d a w n o  d a ­
j e  d o b r e  r e z u l t a t y ,  c z e g o  w y n i k i e m  są  
t y s i ą c e  w y k r y t y c h  i u k a r a n y c h  r a d j o -  
p a j ę c z a r z y .

Z  KRAJU.
Dzieci puściły całą 

wieś z dymem.
D w o j e  d z i e c i  C i o ł k o w s k i c h  i W i t k i e  

w i c z ó w  b a w i ł o  s i ę  z a p a ł k a m i  za  s t o d o ł ą  
R u t k o w s k i e g o  w e  w s i  K r o l e w o  ( z i e m i a  
d o b r z y ń s k a ) .  W  p e w n e j  c h w i l i  9 - l e tn i  
E d w a r d  W i t k i e w i c z ,  p r a g n ą c  z o b a c z y ć ,  
j a k  w y g l ą d a  „ p r a w d z i w y  p o ż a r " ,  z a p a ­
l i ł  w i ą z k ę  s ł o m y ,  od k t ó r e g o  z a j ę ł a  s i ę  
s t o d o ł a  R u t k o w s k i e g o .

S z a l e j ą c a  w i c h u r a  r o z n i o s ł a  i s k r y ,  
od k t ó r y c h  z a j ę ł y  s i ę  d a l s z e  z a b u d o w a ­
n ia .  W  k r ó t k i m  c z a s i e  p r a w i e  c a l a  w i e ś  
s t a n ę ł a  w  p ł o m i e n i a c h .

P r z y  r a t o w a n i u  s w o j e g o  d o b y t k u  po  
n i o s ł a  ś m i e r ć ,  p r z y w a l o n a  g r u z a m i  w a ­
l ą c e g o  s i ę  d o m u,  65  l e t n i a  F e l i k s a  R u t  
k o w s k a .  S p od  t l e j ą c y c h  g ł o w n i  w y d o b y ­
to  z w ę g l o n y  s z k i e l e t  n i e s z c z ę ś l i w e j  s t a  
ru s z k i .

P a s t w ą  r o z s z a l a ł e g o  ż y w i o ł u  pad ło  
7 d o m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  13 s t o d ó ł ,  14  
o b ó r .  W  o g n i u  z g i n ę ł o  39  s z t u k  c h l e ­
w n e j  t r z o d y .  O k o ł o  8 0  o s ó b  z o s t a ł o  
b e z  da ch u  nad  g ł o w ą .  S t r a t y  w y n o s z ą  
o k o ł o  100  t y s .  z ł o t y c h .

Dyrektor gimnazjalny
w zmowie z bandytami.

W  R a d o w c a c b  d o k o n a n o  n ap ad u  na  
d y r e k t o r a  g i m n a z j u m  r a d o w s k i e g o  J a n a  
M i h a l a c h e ,  k t ó r e g o  n a p a s t n i c y  do t e g o  
s t o p n i a  p o t u r b o w a l i ,  ż e  m u s i a n o  g o  w  
c i ę ż k i m  s t a n i e  o d s t a w i ć  do s z p i t a l a .  
S p r a w c y  p o k o n a n y m  c z y n i e  z b i e g l i ,  n i e  
z a b r a w s z y  n i c z e g o .

W s z c z ę t e  d o c h o d z e n i a  da ły  w r ę c z  
s e n s a c y j n e  w y n i k i .  O k a z a ł o  s i ę  m i a n o ­
w i c i e ,  ż e  p o p r z e d n i o  s t a n o w i s k o  d y r e ­
k t o r a  g i m n a z j u m  w R a d o w c a c h  p i a s t o ­
w a ł  J an cu  Matoo we jcz uk ,  k t ó r y  s p o w o d u  
i n t r y g  dyr .  M i h a l a c h e  z o s t a ł  z e  s t a n o ­
w i s k a  u s u n i ę t y .  C h c ą c  s i ę  za  to  z e m ­
śc i ć ,  w y n a j ą ł  M a k o w e j c z u k  z n a n y c h  r z e  
z i m i e s z k ó w :  A l e k s e g o  i M ic h a ł a  T u r e -  
s ó w  or az  S t e f a n a  S a w c z u k a ,  k t ó r z y  za  
s o w i t ą  z a p ł a t ą  m i e l i  z g ł a d z i ć  M i h a l a -  
c h e ‘e g o .  B a n d y c i  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  o d ­
s t ą p i l i  od p i e r w o t n e g o  z a m i a r u  i p o ­
p r z e s t a l i  na  s i l n e m  p o t u r b o w a n i u  n a ­
p a d n i ę t e g o .  B a n d y c i ,  j a k o t e ż  m ś c i w y  
dyr .  W a k o w e j c z u k ,  z o s t a l i  p r z y t r z y ­
mani .

Choć ma pięcioro rodziców
została... podrzutkiem.

P r z e d  d w o m a  la t y  w a r s z a w i a n k a ,  p.  
J a n i n a  F a b r o w s k a  m i a ł a  p r z y k r y  w y p a ­
d ek  —  o t o  u r o d z i ł a  s i ę  j e j  c ó r e c z k a ,  
p o m i m o ,  i ż  m ł o d a  m a t k a  b y ł a  pa n ną .  
D z i e w c z y n k ę  o c h r z c z o n o  d a ją c  j e j  i m i ę  
I r e n a .  P o n i e w a ż  o j c i e c  b y ł  n i e z n a n y ,  
d z i e w c z y n k ę  z a p i s a n o  na  n a z w i s k o  m a t  
ki F a b r o w s k i e j .

D z i e c k o  b y ł o  d la  b i e d n e j  k o b i e t y  
n i e p o ż ą d a n y m  i n t r u z e m ,  t o t e ż ,  g d y  za ­
m o ż n y ,  b e z d z i e t n y  s ą s i a d  p.  A n t o n i  Ko  
w a l s k i  z a o f i a r o w a ł  s i ę  p r z y j ą ć  j e  za  
s w o j e ,  F a b r o w s k a  p r z y s t a ł a  c h ę t n i e  i 
o d d a ła  mu I r e n k ę .  P r z e p i s y w a n i e  d z i e c  
ka  w  k s i ę g a c h  m e t r y c z n y c h  w y m a g a  
s p o r o  f o r m a l n o ś c i ,  t o t e ż  p. K o w a l s k i ,  
c h c ą c  j e  u p r o ś c i ć ,  z a p r o s i ł  p a r ę  z n a j o ­
m y c h  na  r o d z i c ó w  c h r z e s t n y c h ,  z a w i ó z ł  
I r e n k ę  do  k o ś c i o ł a  i p o p r o s i ł  o o c h r z ­
c z e n i e  j e j  j a k o  s w e j  córk i .  D z i e w c z y n ­
ce  z n ó w  d an o  i m i ę  I r e n a  i z a p i s a n o  j a ­
ko d z i e c k o  p r a w y c h  m a ł ż o n k ó w  K o ­
w a l s k i c h .

P o  p e w n y m  c z a s i e  K o w a l s k i  z b i e ­
d n i a ł  i d z i e c k o  p o c z ę ł o  b y ć  d l a  n i e g o  
c i ę ż a r e m ,  p o s t a n o w i ł  w i ę c  z w r ó c i ć  j e  
m a t c e .  F a b r o w s k a  j e d n a k  d z i e e k a  p r z y ­
j ą ć  n i e  c h c i a ł a ,  p o c z ę t o  w i ę c  s z u k a ć  
lu d z i ,  k t ó r z y  c h o i e l i b y  s i ę  n im  z a o p i e ­
k o w a ć .

P o n i e w a ż  w  t y m  c z a s i e  z g ł o s i ł  s i ę  
do K o w a l s k i e g o  p .  E d m u n d  P i f k e ,  k t ó ­
r y  p o m i m o ,  i ż  b y ł  k i l k a  1st  po ś l u b i e ,  
n i e  m i a ł  d z i e c i ,  z a p r o p o n o w a n o  mu  
w z i ę c i e  n a  w ła B n o ś ć  I r e n k i .  P i f k e  z g o  
d z i ł  s i ę  p o d  w a r u n k i e m  j e d n a k ,  i ż  *a-  
p i s z e  d z i e c k o  do k o ś c i o ł a  e w a n g i e l i c -  
k i e g o .  P o n i e w a ż  z a r ó w n o  m a t k a ,  j a k  i 
d r u g a  pa ra  r o d z i c ó w  n i e  m i e l i  n i c  p r z e  
c i w  t e m u ,  pp.  P i f k o w i e  z a b r a l i  I r e n k ę .  
D z i e w c z y n k ę  o c h r z c z o n o  p o r a ź  t r z e c i ,



„ S Ł O w o -

eraz już  j ed n ak  w kościele ewangel i c­
kim. Dano je j  znów imię I r en a  i zapisa 
no, jako dziecko małżonków Pifków.

Gdy meldowano dziewczynko w do­
mu, gdzie mieszkali  Pifkowie,  musiano 
podać miejsce j e j  poprzedniego za­
mieszkania,  czyli dom gdzie  mieszkają  
Kowalscy.  Wyszła wtedy na  jaw,  ze 
I r en k a  Pifke  j e s t  właściwie I r en k ą  Ko­
walską.  Zainter esowało  to wydział  ewi 
dencji  ludności  m. st.  Warszawy,  k tóry  
począł  dalej  badać pochodzenie dziew* 
czynki.  S twierdzono wkrótce ,  że miała 
ona poprzednio  inne  jeszcze  nazwisko,  
mianowicie:  Fabrowska.  Zbadano wów­
czas księgi m e t ry czne  i przekonano 
się, że dziecko było t rzy  razy ochrzczo 
ne. Ponieważ ch rzes t  j e s t  s ak r am en ­
tem dos tępnym dla każdego raz  tylko 
w Życiu, uznano to za wykroczenie na 
tu ry  prawne j  i sprawę skierowano do 
p ro kura to ra .

Trag iczne dzieje dwuletnie j  p o t ró j ­
nej chrześcijanki nie kończą s i ę n a t e m .  
Z dwu i pół pary rodziców, których 
miała dotychczas  nie zostało ani j ed ­
nej  osoby.

Pifkowie bowiem, dowiedziawszy się, 
i* sprawa pot rójnego chrztu oddana zo 
s ta ła  do prokurato rh ,  chcieli  zwrócić 
dziecko Kowalskim,  Rtórzy j ednak  nie 
zgodzi l i  się na to. Nie chciała również 
przyjąć  małej  I renki  właściwa matka,  
Fabrowska,  twierdząc,  iż dziecko odda­
ła na własność. Wobec tego nieszczę­
ś l iwą I renkę,  k tóre j  przywrócono p i e r ­
wotne nazwisko Fabrowska,  umieszczo­
no w domu podrzutków.

Rozszarpany bombą
u wróżKi.

W mieszkaniu Anny Vogel w Bory ­
sławiu,  został  rozszarpaoy mężczyzna 
nieus ta lonego narazie  nazwiska w sku­
tek  eksplozji  mater ja łu  wybuchowego.  
Ciężkie rany odniosła również  Anna 
Vogei.  W s tani e  ciężkim przewieziono 
j ą  do szpi tala.

Narazie brak wszelkich szczegółów 
w tej  sprawie.  Wedle przypuszczeń na­
s t ą p i ć  miał wybuch bomby, k tó rą  m ęż ­
czyzna prawdopodobnie miał przy so­
bie. 1

Nr. 155.

Pamiętnik zdradził zbiegłego wioźnia-morderco. s tatn ieh  właścicieli  domu, k tó rzy  byli
dziwakami i odludkami i że przez  r ich  
właśnie zos ta ły  one wykopane z grobu 
i przechowywane na s trychu.

Przed kilku dniami  wpłynęło do 
urzędu pro ku ra to rsk ieg o  w Warszawie  
n iezwykle sensacyjne  donies ienie,  że w 
okol icach podwarszawskich ukrywa się 
zbiegły  przed 8 miu laty z więzienia  
s tanis ławowskiego zabójca dozorcy tam 
te j sze go więzienia.

Donies ienie powyższe złożyła n ie j a ­
ka Marja Nowacka,  b. przyjaciółka  wię­
źnia,  k tórego  nazwisko brzmi Stanisław 
Wędzik.  Z polecenia władz p ro kura to r­
skich dokonano aresz towania  S ta n i s ła ­
wa Wędzika,  k tó rego osadzono w wię­
zieniu.  Stanisław Wędzik  odsiadywał 
karę  ciężkiego więzienia za p rz es tęp ­
stwo ciężkiego uszkodzenia ciała w bój 
ce w wiezieniu w Stanisławowie.  P e ­
wnego dnia więzień zdołał zmylić czuj ­
ność s traży i w nocy, wydostawszy s ię 
z celi,  zamordował dozorcę i w ubraniu 
zamordowanego zbiegł.

Wszelkie poszukiwania za zbiegłym 
nie dały rezul ta tu .  Wędzik po dokona­
nej  zbrodni  przez dłuższy czas ukrywał  
się w lasach,  wędrując  nocami, a w 
ciągu dnia kryjąc  się przed pol icją w 
gąszczach leśnych.  W ten  sposób p rz y ­
wędrował on w okolice Warszawy,  gdzie 
zdołał  ot rzymać pracę.  Początkowo pr»- 
cował on jako zwykły robotnik,  później  
zdołał otrzymfić posadę urzędnika.

Przed kilku laty poznał on niejaką 
Marję Nowacką,  z k tó rą  razem zamie 
szkał. Pracowitością  J przykładnym t r y ­
bem życia potraf ił  Wędzik zjednać so­
bie opinję miejscowych obywstel i  i n i ­
komu naw et  nie przyszło do głowy, że 
ów spokojny człowiek j e s t  mordercą  i 
zbiegłym z więzienia.  Wędzik do tego 
s topnia  potrafił  zjednać sobie opinję lu­
dności, że w chwilach wolnych od za ­
jęć  za jmował się pol i tyką i wys tępo­
wał nawet  publicznie jako mówca, nie 
obawiając się tego,  że policja może go 
zdemaskować.

Ostatn io  przed kilku miesiącami  po­
rzuci ł  on swą przyjaciółkę,  pozostawia­
jąc  j ą  z dwojgiem dzieci bez środków 
do życia i zamieszkał  z inną kobietą.  
Wędzik  przed wyprowadzeniem się od 
Nowackiej  pozostawił  w je j  mieszkaniu  
n iek tó re  rzeczy,  a m. io. pamiętnik,  w 
którym podał szczegółowy opis pobytu

w więzieniu s tanis ławowskiem, zamor* 
dowanie dozorcy,  ucieczkę i różne pe­
re g ry n ac je  życiowe.

Nowacka,  k tó ra  nie wiedzia ła abso­
lu tnie  o t a j emnicy swego przyjacie la,  
po porzuceniu  j e j  przezeń,  pos tanowiła 
przez zemstę okarżyć go przed władza­
mi i jak o  dowód złożyła ów pamiętnik .  
Narazie przypuszczano, że Nowacka o- 
skarży ła  Wędzika z zemsty  za to, że 
j ą  porzucił.  Jednak  przedstawione przez 
nią dowody okazały się dla niego b a r ­
dzo obciążające.

Aresztowany Wędzik nie przyznaje  
się do winy, twierdząc,  iż pamiętniki ,  
znalezione w jego rzeczach,  są... u t wo­
rem l i terackim i zawiera ją  fantas tyczną 
opowieść o urojonym bohaterze-więźniu 
a nazwiska i imiona podane są przez 
przypadek.  Pomimo tego t łumaczenia,  
Wędzika  osadzono w więzieniu,  do cza­
su konfrontacj i  z dawnymi jego „kole­
gami®, oraz władzami więzienia  s t a n i ­
s ławowskiego.

Koszmarny paKuteK
na strychu starego domu.

Całe Gniezno mówi obecnie o n i e ­
zwykłej  przygodzie,  j aka  spotkała  na­
bywców s tar ego  domu w Dworzyskach 
pod Gnieznem,  k tóry  przez setki  lat  
należał do rodziny Nitzów, obecaie już 
zupełnie wymarłe j .  Natrafi li  oni na 
ślad dawnej tajemnicy,  k tórej  wyjaśnie­
nie j e s t  te raz  bardzo t rudne.

Przy oglądaniu domu znaleziono 
mianowicie na s t rychu s t a r ą  sk rzynię ,  
w które j  przechowywano dwie czaszki 
ludzkie.

Zawiadomiona o niezwybłem odkry­
cia policja wysłała natychmias t  komisję 
sądowo lekarską ,  która przeprowadzi ła  
szczegółowe badanie obu czaszek i 
s twierdziła,  że należały one do ludzi 
s t a r szeg o  wieku i że musiały przez 
pewien czas spoczywać w ziemi.

Kto i poco wykopał je i umieścił  w 
skrzyni  na s t rychu — trudno  t er az  us ta 
lić. Mógłby nam dopowiedzieć jedynie  
ktoś z rodziny Ni tzów ale nie żyje  już  
żaden członek tej  rodziny.

Miejscowa ludność twierdzi ,  że zna-

R A D JO.
W A R S Z A W A  12 l i p c a  

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.40 G i m n a s t y k a .  
6.55 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.05 D z i e ń ,  p o r a n n y
7.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.20 C h w i l k a  p a ń  d e ­
m u.  7.25 P r o g r a m  n a  dz.  b i e ż .  7.30 R o z m a i ­
t o ś c i .  n , i ’  S y g n a ł  c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  13.00 D z i e ń ,  p o ł u d -

D  OS A u d y c j a  d l a  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  
13.20 K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j  14.00 W i a d o m o  
ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  14.05 W i a d o m o ś c i  
g o s p o d a r c z e  16.00 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  17.00  
s k r z y n k a  p o c z t o w a .  17.15 U t w o r y  Fr.  L e -  
hara.  18.00 O d c z y t  p. t. „ M l e k o  j a k o  p o ż y ­
w i e n i e  d z i e c k a . .  18.15 S ł u c h o w i s k o .  19.00 
R o z m a i t o ś c i .  19.10 P r o g r a m  na d z i e ń  n a a t ę -  «] 
p n y .  19.15 C h ó r  E r y a n a  z e  L w o w a .  19.40  
Płyty g r a m o f o n o w e .  19.50 W i a d o m o ś c i  ' 
s p o r t o w e  20.00 M y ś l i  w y b r a n e .  20 02 P r z e ­
g l ą d  t e a t r a l n y .  20,12 M u z y k a  l e k k a .  20,50  
D z i e n n i k  w i e c z .  21.00 T r a n s m i s j a  z  G d y n i .  
21.02 W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  21.12 K o n c e r t  i 
p o p u l a r n y .  22.00 O d c z y t  p. t . „ W y c h o w a n i e  | 
s e k s u a l n e  d z i e c i * .  22 15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  
23.05 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  komun- ik .  j  

l o t n i c z e j  i k o m u n i k a t  p o l i c y j n y .  23 05 O d ­
c z y t  w  j ę z y k u  a n g i e l s k i m .

K A T O W I C E  12 l ipca  
6.50 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7 2 5  

P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  7.30 W i a d o m .  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 T r a n s m i -  

i* ^Warszawy.  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
0 . 0 0  Tr .  z  W a r s  z.  14.05 G i e ł d a  z b o ż .  i t o -  
w a r  w  K a t o w i c a c h .  16.00 P i e sn :  g ó r a l s k i e  
B e s k i d u .  16.30 K o n c e r t  z e  L w o w a .  17 00 P o ­
g a d a n k a .  17.15 T r a n s m .  z  W a r s z a w y  i W i l ­
na.  19 00 F e l j e t o n  s p o r t o w y .  19.15 K o n c e r t  

L w o w a .  19.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19.55 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  ‘20.00 T r a n s m i s j a  z  
W a r s z a w v  20.02 R o z m a i t o ś c i .  20.12 T r a n ­
s m i s j a  z W a r s z a w y .  2 1 0 2  P r o g r a m  n a  dz.  
n a s t ę p .  21.12 T r a n s m .  z  W a r s z a w y .  22.15 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 T r a n s m .  z W a r ­
s z a w y .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Al e i  w  11 A leję  Nr. 24 (d o m  B. Lud )

nad  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  o d  9 — 1 i 0 d 3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 — 2 p o p o ł .

A. K. GREEN.

POWIEŚĆ

— I nie za t rzymał  się pas?
— Nie. Nie wyglądał  na człowieka,  

k t ó ry  pragnie ,  aby go zagadnięto.
Stał  i się to 18-tego,  o czwar te j

rano?
— Tak, o cz war te r  rano, 18.
— Czy pan j e s t  pewny dnia i g o ­

dziny? 6
— Bezwarunkowo.  Nie przyszedłbym 

Łut^j, gdybym nie ufał mojej  pamięci.
Po jeg o odejściu nas tąpiło przykre 

milczenie Po tem sędzia śledczy zw ró ­
cił się w tych słowach do sądu przy ­
s ięgłych;

Panowie,  oddaję wam sąd nad 
ważnością tego świadectwa.  Pan S tone 
j e s t  człowiekiem dobrze znanym i god­
nym zaufania.  Ale może pan Van Bur- 
nam zeche nam wytłómaozyć,  jak to się 
stało,  że udał się do domu swojego 
ojca w dzień  morde rs twa,  o czwar te j  
nad ranem,  kiedy według swojego os- 
tatnieg© zeznania  opuścił  swoją żonę o 
północy.  Dajemy mu do tego sposob­
ność.

Howard wezwany w ten sposób, przy 
znał, że o godzinie wskazanej  przez pa 
na Stone znajdował  się przed domem 
swojego ojca.

Poszedł tam, — jak  mówił — gna- 
ny niepokojem o swoją żonę, potem j e ­
dnak wrócił,  zauważywszy,  że zgubił 
klucze.

— Nie mogę zresztą ,  — dodał, — 
wyt łómaczyć wszystkich  moich czynnoś 
ci w czasie tej  nieszczęś l iwej nocy.

Łatwo to pojąć — zauważył s ę ­

dzia śledczy.
Słowa te  wywołały w panu Van Bur  

namie  n iepohamowane oburzenie.
- Pan próbuje dowieść, — rzekł ,— 

że je s t em  coś winien t ragicznej  ś m ie r ­
ci mojej  żony. Nie może pan tego u- 
czynić,  ponieważ j es t em tak niewinny 
tej śmierci ,  jak pan. Nie, Nie wywróci 
łem na nią tej  szafki w czasie mojego 
os ta tn ieg o pobytu w pałacu mojego o j ­
ca. Moja żona zginęła albo z własnej 
ręki, albo wskutek jakiegoś  n iewytłóma 
czonego wypadku, o którym Bóg jeden 
wie. Oto jea t  wyrok,  k t ó r y  wydacie 
jeś l i  sprawiedl iwość przebywa w tem 
miejscu.

LKłonił się sędziemu śledczemu i 
czekał,  aż mu pozwolą odejść.

Część II.
K RĘT E DROGI LABIRYNTU.

O godzinie siódmej wstałam od s t o ­
łu i zamknęłam się w swoim pokoju, 
postanowiwszy nie spać oni nie jeść,  
zanim me zaatanowie s ię nad wypad­
kami dnia i nię zgłębię ich związku.

Najważniejszą sprawą — natura ln ie  
obecnie — było to, aby wiedzieć, do 
jaki ego  s topnia można wierzyć zezna­
niom Howarda.

Czy mimo swoich tw ierdzeń był on 
zabójcą swo ej żony?

Dla większości osób odpowiedź była 
prosta .

Wnioskując  z twarzy łatwo było 
zrozumieć,  że otaczający mnie tłum już 
go w duszy potępił .

Ale ten śmiały Bąd nie podobał mi
się.

Pos tanowiłem nie za t r zym ywać się 
na powierzchni zdarzeń i sumienie mo­
je  wzdrygało się przed uznaniem winy 
Howarda,  mimo złego wrażenia  jakie 
wywarły na mnie jego kłamstwa i sprze 
czności.

Można było wprawdzie przypuścić,  
j ak  nakazywał  rozum, że on j e s t  mor­
dercą,  k tóry zabił swoją żonę w czasie 
p ierwszego pobytu,  a w czasie d ru g ie ­
go zrzuci ł  na nią szafkę.

Czyż ta hipoteza nie wyjaśnia 
wszystko?

Tak, wszystko,  z wyjątkiem j e d n e ­
go faktu —  a ów wskazywał ,  że szafka 
upadła o godzinie piątej ,  gdy podług 
pana Stone 'a  była godzina czwar ta czy 
też prawie czwarta,  gdy pan Van Bur- 
nam opuścił  dom swego ojca.

Czyż zegar  nie był wiarygodnym 
świadkiem?

Czy był źle naregulowany?
Czy chodził w chwili wypadku?
Nie, nie można było się powoływać 

na tak mało dowodzącą okoliczność.
Mimo to nie mogłam pozbyć się my 

śli, że Howard powiedział  prawdę,  gdy 
oświadczył  wobec sędziego ś ledczego i 
sądu, że nie można go wiązać z tem 
m order s tw em.  I mimo to, że było to 
moje osobiste tylko przekonanie,  pos ta­
nowiłam go w oiągu tej  nocy.

Nie lubię jeś li  mój sąd nie zgadza 
się z moim instynktem.

Czyż miałam jakiś powód, aby uwie 
rzyć w to, co uwierzyłam?

Howard nie czynił  dodatniego wra­
żenia,  chyba w chwili gdy odpiera ł  po­
de j rzenia  gromadzące  się przeciw niemu.

Ale mogło to być udaniem z jego 
s t rony,  podobnie, jak beztrosbliwość,  ja  
ką okazywał w ciągu pierwszego prze­
słuchania.

Pot r zeba  mi było s i lniejsze j  przy­
czyny,  niż ta.

Czy przemawiało  coś na korzyść 
Howarda?

Nic, prócz owego osławionego ze­
gara .

Poczyniono wszystkie kroki w celu 
pogrzebania tego samego wieczora pani 
Van Burnam i kiedy koadukt pog rzebo­

wy miał przechodzić obok sąs iedniego’ 
domu, mnóstwo gości przyszło do mnie,  
aby z mego okna przyglądać  się rząd 
ko widzianym osobom, jakie przybvjy 
na pogrzeb.

Po godzinie dziewiątej  zostałam 
wkońcu sama i jęłam zastanawiać  się^ 
głęboko nad całą sprawą.

B U T T E R W O R T H  
PRZECIW GRYCE‘OWI.

Wynikiem moich rozmyślań by ła  
rozmowa, jaką  miałam nazajut rz  rano 2 
panem Grycem

Przyszed ł  później  niż zwyczajnie.
— Cóż nowego? — zawołał. — Nie 

zdołała pani poznać osoby, k tóra  o s t a t ­
niej  nocy przed północą weszła do do­
mu sąsiadów pani?

Postanowiwszy przeniknąć  do głębi  
serce  tego człowieka, przybrałam minę 
bardzo Surową.

— Człowiek, k tórego pan przypro ­
wadził wczoraj  wieczorem, — bo to  
pan mu towarzyszył,  n ieprawdaż? —  
nie był tym samym, którego widziałam 
przed cz te rema  dniami,  wysiadającego 
z powozu.

Bezwątpienia,  oczekiwał tego.  Spo­
dziewał się z pewnością,  że tak powiem, 
ale udsł  n iezadowolonego i zawołał  su ­
cho i ogródkowo; „Co pani mówi?*

— Nie zapytuję  pana, kto to był ,— 
ciągnęłam dalej spokojnie,  — bo wiem, 
że mi pan tego nie powie, Ale chcę 
znać nazwisko człowieka, k tó ry  wszedł 
do pałacu punktualnie  o godzinie dzie­
wiątej ,  minut  dziesięć.  Był to jed en  z 
zaproszonych na pogrzeb gości 1 przy 
był w powozie, który poprzedzała bez­
pośrednio  landara.  Ż iandary  tej  wy­
siadły cz tery  osoby: dwie panie i dwóch 
panów.

(D. c. n.)
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